
XVII. Kraków, 15 maja 1914 r. Nr. 10.

W ychodzi I -g o  i 15-go k ażd ego  m iesiąca.

K w arta ln ie :  z przesyłką pocztową 2 kor., .2 inarki 25 fen., 1 rbs. 25 kop.

W y łączn e  z a s tę p s tw o  i g łó w n y  s k ła d  na  Lw ów  w

A D R E S  R E D A K C Y I  I A D M I N I S T R A C Y I :
K R A K Ó W  XV., ul. K a z i m i e r z a  W. H3 (dom własny) T elefon  Nr. 470

W K ró le s tw ie  P o lsk iem  i C e sa rs tw ie  Rosyjskiem:
W. Biernacki i Spółka w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 6. 

b iu rz e  K . BUC UST A BA, u l. K a ro lą  L u d w ik a  21. *

— Jaśn ie  pan ie , a  deser?
— Za deser, to  ja ju z  kom u innem u zap łacę!



Z łośliw y  w y b o rca .
O d b y w a ło  się z g ro m a d z e n ie  p rz e d w y b o rc ze ,  

gdzie ,  n ie  pow iem , bo to  n ikogo  nie  obchodzi.
P rz e m a w ia ł  j e d e n  z k a n d y d a tó w ,  s p o ty k a ł  

s ię  j e d n a k  c iąg le  z p rz e ry w a n ia m i  s łuchaczy .
W re sz c ie  by ło  m u  teg o  już  zaw ie le ,  p o s ta ­

now ił  się zem ścić , rzecze  w ięc  ze z łoś l iw ym  
u śm ie c h e m :

—  To je d n a k  c iek aw e , że c iągle  s ły szę  g łos  
„i— a “ ... K to to  z s z a n o w n y c h  z g ro m a d z o n y c h  
tak i  g ło s  w y d a je ?

J a k  zaś  w iadom o , j e s t  to  g łos ik  n aszeg o  
sy m p a ty c z n e g o  osio łka.

C hw ila  ciszy, w reszc ie  k to ś  o d z y w a  się  z ga- 
l e r y i :

—  P a n  k a n d y d a t  j e s t  w  b łędz ie !  To p r z e ­
cież w ła s n e  je g o  echo!...

Z aw sze te n  sam .
P a n  p ro feso r ,  d r .  R o z trzep a lsk i ,  z n a n y  jest 

ze  sw e g o  ro z ta rg n ie n ia .
O n egda j  z d a rz y ło  się , że  do p raco w n i  jego  

w p a d a  p rz e ra ż o n a  s łużąca ,  w o ła j ą c :
—  P an ie  p r o f e s o r z e !... P a n ie  p r o f e s o r z e !... 

P ro szę  p rzy jść ,  a le  zaraz . . .  W  m ie sz k a n iu  są  
z ło d z ie je !

P a n  p ro fe so r  p r z e rw a ł  p racę ,  n a m y ś l i ł  się 
chwilę , b y  g łu p s tw a  n ie  pow iedzieć , p op raw ił  
o k u la ry ,  w reszc ie  r z e k ł :

— T e ra z  j e s t e m  za ję ty ! . . .  P o p ro ś  ty m c z a se m  
do s a l o n u !

Podpora starości.
b z i ś  każdy do  k o ch an ia  
P rz e ró ż n y  p ra w a  ro śc i  — 
W ziął s ta ry  m ło d ą  t o n ę ,  
P o d p o r ę  sw e j  s t a r o ś c i !

W tern s ta d lę  n iad o b ran em , 
T ra g e d y a  była ca ła ,
Z ę  sk u tk ó w  m o żn a  sądzić ,
Ż ę  ź lę  go  p o d p ie ra ła .

P o czc iw y  ten  s ta ru sz e k ,
P o  różnych  p rz e jśc ia ch  wielu, 
O  ku lach  cho d z i ł  dawniej, 
b z i ś  jeździ z a ś  —  w fo te lu !

P o d lo tk i  m ięd zy  sobą.
—  O g ro m n ie  się c ieszę ,  że w ła śn ie  dziś, 

k ie d y  m a m y  po raz  p ie rw sz y  sc h a d z k ę  w P a r k u  
J o rd a n a ,  w ie je  tak i  sza lo n y  w ich er!

— A to d laczego  ?
—  Bo nasi w ielb ic ie le  b ęd ą  n a s  mogli po ­

zn ać  z na jlepsze j  s t ro n y !

W  p ra c o w n i.
—  M am a pow iedz ia ła ,  p ro sz ę  p a n a ,  że  nie 

m o g ę  pozow ać  ca łk iem  ro z e b ran a . . .
—  No... ko lczyki m oże  p an i  w  k a ż d y m  raz ie  

w  u szach  z o s t a w ić !

M yśl k o k o tk i .
—  C zy tam  częs to ,  że  są  ludzie ,  k tó rz y  cho­

w a ją  p ien iąd ze  w  pończochach .. .  J a k a  to  n ieo ­
strożność! . . .  J a  z p e w n o śc ią  z g u b i ła b y m  je  za ­
raz ,  ty le  r a z y  d z ien n ie  zd e jm u ję  je  i w d z iew am .

y)ekadentka.
S d y  by ła  w pełnynj rozkwicie, 
SKracała s tarek  swój skrycie, 
13o rzekła , światu ja muszę 
p o k a z a ć  ija£>ą sw ą  duszę. 

$)ziś, £dy, piestety, zaprędko 
C zas  zrobił ją dekadeptką, 
Starannie duszę tę tuli 
W  obłoki £ azy  i tiuli.

c w >

A ha...
—  A cóż by ło  p o w o d em , że  cię p a n n a  Lola 

z a sk a rż y ła  o o b ra z ę  h o n o ru  ?
—  Je d n o ,  j e d y n e  lo tne  słow o!
—  A jak ie ,  jeś l i  m o ż n a  w ied z ieć?
—  N azw a łem  j ą  „gęsią". . .

W y rzu ty .
Ż ona: O! T y  n ie  będz iesz  n ig d y  dla m n ie  

ta k  d o b ry m , j a k  mój p ie rw sz y  mąż... Nie z ro ­
bisz d la  m n ie  teg o ,  co on!

M ąż:  No... K to  wii*d... A  o cóż ci c h o d z i?
Ż ona:  U m arł  w  c z te rn a śc ie  dn i po ś lub ie  

i zos taw ił  m i cz te rdz ieśc i  ty s ię c y  m a ją tku . . .

E r r a r e  h u m a n u m  est.
—  W iesz , s ta ra ,  ile r a z y  w y je ż d ż a m y  gdz ieś  

za g ra n ic ę ,  to  zaw sze  b io rą  ludz ie  n o w e g o  k a ­
m e r d y n e r a  p an i  h r a b in y  za je j  m ęża!

—  Mój k o c h a n y !  Cóż w  tern dziw nego!.. .  
P rzec ież  i pan i  h ra b in a  myli się n ie ra z  s a m a .

W  te a t r z e  lu d o w y m .
— C hcia łem , d y re k to rz e ,  p ros ić  o zaliczkę...
—  Z m iłą  chęc ią !  A czy m a  p a n  d ro b n e ,  

by  w y d a ć  re sz tę  z k o ro n y ?

W  k a n c e la ry i  te a t r a ln e j .
M ama  (p rz e d s ta w ia jąc  d y re k to ro w i  córkę , 

k a n d y d a tk ę  n a  scen ę ) :  A le  p ro sz ę  b a rd zo ,  n iech  
p a n  d y r e k to r  pow ie  mi o tw arc ie ,  czy  o n a  m a  
ta len t . . .  Bo je ś l i  n ie , to  ju ż  w olę ,  a b y  zos ta ła  
uczc iw ą  dz iew czy n ą!

M a słu szność .
—  P o w in n a  pan i  w y jść  s tan o w czo  za mąż! 

To ra d z i  p an i  d o św iad czo n a  kob ie ta !
— I j a  j e s te m  te g o  sa m e g o  zdan ia ,  n a  nic 

się  to  p rzec ież  n ie  zd a  dopók i te g o  nie  powie 
jak i  n ied o św iad czo n y  m ężczy zn a !

M iędzy  s łu g am i.
—  K asiu !  M ia łab y m  d la  c ieb ie  d o sk o n a łe  

m ie jsce ,  j a k o  m a m k a  u  m e c e n a sa !
—  S z k o d a ! D laczegoś mi teg o  -wcześniej n ie  

p o w ie d z ia ła ?  T e ra z  n ie  j e s t e m  do teg o  p rz y g o ­
to w an ą !

Z im n a  k re w .
N a b a lu  z w ra c a  s ię  p e w ie n  je g o m o ść  do sw ego  

s ą s ia d a  i, w sk a z u ją c  n a  s ta r s z ą  dam ę , s to jącą  
opodal,  r z e c z e :

—  P a t r z  p an ,  co za w s t r ę tn e  czup irad ło !
T e n  za ś  o b rz u c a  go  p io ru n u ją c y m  w zro k iem

i cedzi p rzez  z ę b y :
—  P a n ie !  To m oja  żona!.. .
Nie t ra c ą c  zim nej k rw i,  rzecze  n ie fo r tu n n y  

in te rp e la n t :
—  J a  też  chcia łem  ty lk o  pow iedzieć ,  że m oja  

j e s t  p rzec ież  je szcze  b rzydsza ! . . .

Z w y k ła d u .
—  S to rc z y k  b ło tn is ty  ro śn ie ,  p ro szę  panów , 

ty lk o  w  m ie jscach  b a g n is ty c h .  J e s t  to, że się 
tak w y ra ż ę ,  Świnia m iędzy  r o ś l in a m i !

P ołożen ie bez w y jśc ia
Z a k o c h a ła  się  pan ienka 
W pięknym oficerze ,
W idy w an o  ją  z nim co d z ień  
W lasku na  sp a c e rz e .

W n e t  o f ic e r  zrob ił  dęba, 
(Zw ykła u czu ć  zmiana),
C zem  pan ienka  była m o c n o  
„ S k o m p ro m i to w a n a " .

Czy te ż  t e r a z  w yjdzię  za m ąż ? 
f lc h !  to  k w es ty a  inna:
Z jedne j  s t ro n y :  w y jść  nie m oże, 
Z drugiej z a ś  — pow inna!

c w >

Zniżone ceny.
(H u m o resk a  se zo n o w a) .

Z chw ilą  n a s ta n ia  p iękne j  w io sn y  rozpoczyna  
się  też  o k r e s  n a j ró ż n o ro d n ie js z y ch  k w es t ,  fe s ty ­
nów , dni k w ia tk a  i ty m  p o d o b n y c h  p rz e d s ię ­
b io rs tw , z k tó ry c h  c z y s ty  dochód  p rz e z n a cz o n y  
je s t  n a  ce le  d o b ro czy n n e .

F i la n t ro p k i  n asze ,  a  ty ch  n ie  b ra k ,  k tó re  
w  czasie  k a rn a w a łu  s t a r a ły  się  sw em i nóżkam i 
o b e t rz e ć  łz y  n ie szczęś l iw y m  i p rz y s p o rz y ć  g r o ­
sza  d la  ra to w a n ia  c ie rp iących ,  w  in n y  sposób  
u rz ą d z a ją  z a m a c h y  n a  n asze  k ieszen ie .

K tóż n ie  p rz e k l in a  ow y ch  dni k w ia tk a ,  tak  
się  k a ż d e m u  d a ją c y c h  w e  z n a k i?  Nie prze jdz iesz  
u l icą  k i lk u  k ro k ó w , b y  cię n ie  o p ad ła  ca ła  cze ­
r e d a  n a d o b n y c h  k w e s ta r e k ,  p a k u ją c y c h  ci k w ia ­
t e k  w  d z iu rk ę  od  s u r d u ta  i w y s ta w ia ją c y c h  sw e 
sk a rb o n k i .

—  P ro sz ę  o g ro sz !  —  s ły sz y sz  n a  k a ż d y m  
k ro k u ,  a  b ro ń  cię Boże, g d y b y ś  ta k  chciał być 
p o s łu sz n y m  i d ać  rzeczy w iśc ie  ha le rza . . .  Z b ie ­
ra ją c a  obrzuc i cię p o g a rd l iw y m  w zro k iem , a  to ­
w a rz y s z ą c y  je j  m łodz ien iec  w y d m ie  ty lk o  w argi, 
j a k  g d y b y  chcia ł się p rz e k o n a ć ,  czy  ta m  już 
ro s n ą  w ąsy ,  m ru k n ie  coś po d  n o se m  i w  te n

sa m  sp o só b  w yraz i  ci sw e  n ie u k o n te n to w a -  
nie.

N ajszczęśliw si je szcze  ci, k tó ry m  uda ło  się 
zd o b y ć  p u szk ę ,  g r a s u ją  z n ią  po u licy , p lan ta -  
cy ach  i pub licznych  loka lach , sam i je d n a k  u w o l­
n ien i są  od sk ła d e k ,  p u s z k a  ow a s ta n o w i  bo ­
w iem  ta l izm an , c h ro n iący  od n ap aśc i  inn y ch  
k w e s tu ją c y c h .

1 — o b y m  b y ł  fa łszy w y m  p ro ro k ie m  — n a ­
de jdz ie  m oże czas, że w  dn iu  k w ia tk a  z n a jd ą  
się  k ie d y ś  n a  u licy  sam i „ p u s z k a rz e "  i „pu- 
s z k a rk i" ,  n ie  będ z ie  zaś  n ikogo, k to b y  m ógł 
b y ć  o fiarą ,  sk ła d a ją c ą  swój ciężko z a p ra c o w a n y  
g ro sz  n a  o ł ta rz u  dobro czy n n o śc i  publicznej.

N ow e m o d y  d am sk ie  w p ły n ę ły  ta k ż e  u je ­
m n ie  n a  w y n ik  f in a n so w y  dn i k w ia tk a ,  s p ę ta n a  
w  k o la n a c h  s u k n ia  n ie  pozw a la  d o b ro czy n n e j  
dam ie  n a  z b y t  zac iek łe  śc igan ie  ofiary.

K om ite ty ,  za jm u jące  się  ro zm aitem i insty-  
tu c y a m i ,  op ie ra jącem i sw ą  e g z y s te n c y ę  g łów n ie  
n a  publicznej o fiarności,  o g a rn ę ła  też  cza rn a  
rozpacz .

Co rob ić? . . .  W  k as ie  pus tk i ,  a  tu ta j  t r z e b a  
kon ieczn ie  p ien iędzy ,  d o b rodz ie jów  zaś , k tó rz y b y  
w sparl i  jak im ś  d a tk iem , u n a s  b a rd zo  mało.

K ra k o w sk a  d o b ro c z y n n o ść  o g ra n ic z a  się  n a  
ch ę tn y m  udzia le  w  różnych  ko m ite tach ,  z z a ­
s t rzeżen iem  przec ież ,  b y  to  n ie  b y ło  połączo-

n e m  z w y d a tk a m i ,  a  da ło  sp o so b n o ść  do  z a b a ­
w ien ia  się  c u d z y m  k osz tem .

Na w alne j n a ra d z ie ,  j a k ą  s p e c y a ln y  kom ite t  
r a tu n k o w y  zw o ła ł  n ie d a w n o  te m u ,  z a p a d ła  p r a ­
w ie je d n o m y ś ln a  u ch w a ła ,  że n a le ż y  d ać  spokój 
d n io m  k w ia tk a ,  ja k o  ju ż  p rz e ż y ty m  i n ie p o p u ­
la rn y m , w ięk szą  n a to m ia s t  u w a g ę  zw rócić  n a  
fe s ty n y  pod  g o łem  n ieb em , zw łaszcza, że  w io ­
s e n n a  i le tn ia  p o ra  z a p o w iad a  się  b a rd z o  p iękn ie .

T a k  p rz y n a jm n ie j  tw ie rd z ą  m eteo ro logow ie ,  
to  sam o  m ó w ią  n ie z a w o d n e  p rz e p o w ie d n ie  po ­
g o d y ,  k tó re  z ro k u  n a  ro k  p rz e d ru k o w u je  się 
w  k a le n d a rz ac h .

A b y  j e d n a k  fe s ty n  się  u d a ł ,  m u s i  k o m ite t  
p o s ta r a ć  się  o odpo w ied n ie  a t r a k c y e  i r o z re k la ­
m o w ać  j e  n a leżyc ie  p rz y  p o m o cy  odd an e j  sobie  
p ra s y ,  inaczej grozi klapa.. .

N ieo d zo w n ą  częśc ią  k a ż d e g o  f e s ty n u  je s t  
lo te ry a  fan tow a ,  gdzie  m o żn a  w y g ra ć  coś ła d n e g o ,  
jeśli  m a  się kog o ś  zn a jo m eg o  w kom itec ie .

N a to  je d n a k  ludz ie  ju ż  n ie  lecą!
Dla m łodszych  j e s t  k a ru z e l  i h u ś ta w k a ,  k rą -  

żnik  i s t rze ln ica ,  d la  s ta rs z y c h  p aw ilo n y  z b u ­
fe tem , z a o p a t rz o n y m  obficie p rzez  n a sz e  d o ­
b ro c z y n n e  gosposie ,  rozchodzi s ię  je d n a k  o to, 
b y  w y n a le ź ć  coś, co b y  po tra fiło  za jąć  w sz y s t ­
kich , t a k  s ta rsz y c h ,  j a k  i m łodszych ,  a  by ło  o d ­
pow ied n io  em o c y o n u ją c em , j a k  te g o  w iek  d w u ­
dz ie s ty  w y m a g a .



F a ta ln e  o m y łk i d ru k u .
Z  mowy: Oto, moi p an o w ie ,  W ąż, g o d n y  n a ­

ś lad o w an ia .  Niechaj on  będ z ie  n a s z y m  w o r e m .

Z  kroniki: W  M a s a ż u  P ik o la s z a  w y d a rz y ł  
się oneg d a j  n ie szczęś l iw y  w y p a d e k .

Z  listu studenta: S t ry ja ł  s ię  k ła n ia sz e k  i k a z a ł  
p a n a  p ro fe so ra  zap ros ić  n a  n iedz ie lę  n a  k u r ­
czone p ieczęta .

Z  podziękow ania: C zc igodny  K o n s y l i a r z u ! 
W  u p o rc z y w e m  m e m  c ie rp ien iu  s z u k a łe m  na- 
p ró ż n o  p o ra d y  u n a sz y c h  i z ag ra n ic zn y c h  z n a ­
kom itości,  T y  do p ie ro  w y k i e r o w a ł e ś  m n ie  n a ­
leżycie .

Z  nekrologii: C złow iek  te n  ż y ł  z ł a p k i  do ­
b ro c z y n n y c h  n a sz y c h  m a tro n .

Z  podręczniKa balneologii: W o d a  t a  zaw ie ra  
dużo  j a d u ,  do  kąp ie l i  w ięc  n a le ż y  u ż y w a ć  p a ­
n ie n  p o rc e la n o w y c h  lub  d re w n ia n y c h .

Z e  spraw ozdania: W  czasie  po ch o d u  z w ra ­
ca ł  n a  s ieb ie  ogó ln ą  u w a g ę  cho rąży ,  n iosący  
w  sw y c h  s p ra c o w a n y c h  d łon iach  c z e rw o n y  
s z k a n d a ł .

Z  kroniki: N a s tę p n ie  k o t  za rzuc ił  obw in io ­
n e m u  s t r ą c z e k  n a  szyję .

o  o  o

H o n o ro w a  sp ra w a .
(D yalog).

—  W ięc  w y b ie ra s z  się z n o w u  do F r a n c y i?
—  T a k  j e s t !  N a jp rzy jem n ie jsze  s ta m tą d  w sp o ­

m n ie n ia  w yw io z łem , ch c ia łb y m  je  odśw ieżyć!  
B y łe m  n a w e t  i św ia d k ie m  p o je d y n k u !

—  E L .  Daj mi spokó j z ty m i fran cu sk im i 
p o je d y n k a m i.  P rz e w a ż n ie  k o ń czą  s ię  b e z k r w a w o !

—  J e s t e ś  w  b łędz ie !  W łaśn ie  ten ,  k tó reg o  
b y łe m  św iad k iem , sk o ń c z y ł  się  c iężk iem  u s z k o ­
d z e n ie m  je d n e g o  z uczes tn ik ó w . D o zn a ł  z ła m a ­
n ia  d w u  ż e b e r !

—  C o?...  Od u d e rz e n ia  r a p i r e m ?
—  K to  m ów i o ra p i rz e ? . . .  Z ła m a n o  m u  dw a 

ż e b ra ,  g d y  obaj p o g odzen i  z a p a śn ic y  rzucili  się 
sob ie  n a w z a je m  w  objęcia!.. .

R e k o rd .
- —  C z te rd z ie s to d n io w y  p o s t  to je s t  je szcze  

nic! J a  ju ż  w id z ia łem  coś c iek aw szeg o !
—  Ń a p r z y k ła d ?
—  K ob ie tę ,  k tó ra  w ogó le  nic n ie  jad ła ,  bo 

n ie  m ia ła  za  co, a  m im o to  je szcze  k a rm iła !

N a fe s ty n ie  w ięc, z k tó re g o  d ochód  p rz e ­
zn aczo n o  w  po łow ie  n a  u b og ich ,  w s ty d z ą c y c h  
się  p ra c o w a ć  i b ie d n y c h  m u rz y n ó w ,  n a w ie d z o ­
n y c h  śp iączką ,  b y  za o p a t rz y ć  ich w  budzik i,  
w p ro w a d z o n o  now ość , jak ie j  d o tą d  K rak ó w  nie 
widział, n am io ty ,  w  k tó ry c h  u p ro sz o n e  pan ie  
s p rz e d a w a ły  c a łu sy  n a  cel d o b ro c z y n n y .

J e s t  to  w p ra w d z ie  zw yczaj n iem ieck i ,  m y 
j e d n a k  b a rd z o  ch ę tn ie  n a ś la d u je m y  n a s z y c h  s e r ­
d e c z n y c h  p rzy jac ió ł  z n a d  S p rew y .. .  O burza li  
s ię  n ie k tó rz y ,  że  to  n ie  w y p a d a ,  b y  k o b ie ta  
pub liczn ie  pozw oliła  się  p ie rw sz e m u  lepszem u , 
n a w e t  n ie z n a jo m e m u ,  za p ien iąd ze  ca łow ać, 
u d a ło  się  p rzec ież  p rz e k o n a ć  u p rz e d z o n y c h ,  że 
cel j e s t  t a k  sz lache tny . . .  Zam ilkli,  jeszcze  za ­
g n ie w a n i ,  k a ż d y  je d n a k  d a ł  sob ie  s łow o, że, 
jeś l i  ty lk o  p o g o d a  dop isze ,  n a  fe s ty n ie  się  po ­
jaw i.

W  dn iu  f e s ty n u ,  k tó ry  zap o w ied z ia ły  m e ­
t ro w e  afisze i s ą ż n is te  a r ty k u ły  w  d z ienn ikach  
m ie jscow ych ,  w  og ro d z ie  od sa m e g o  po łu d n ia  
z a c z ę ły  się  g ro m ad z ić  t łu in y  pub liczności ze 
w sz y s tk ic h  s fe r  spo łecznych .

C iągnęli  s ta rz y ,  c iągnę li  m łodzi, ob ie  płci 
b y ły  b a rd z o  licznie r e p re z e n to w a n e ,  n a jw ięk szy  
śc isk  p a n o w a ł  je d n a k  obok  nam io tó w , w  k tó ry ch  
sp rz e d a w a n o  ca łusy .

N ie jed en  s t a r y  e m e ry t ,  p a t rz ą c  n a  to, k iw a ł 
ty lk o  sm u tn ie  g ło w ą  i m ó w ił  do s ieb ie :

Ocalona cnota.
(P io sen k a  w arszaw sk a ).

— „Bądź m oją — szepce on —
n a  w ie k i!...“

— „Bądź m oją aż po zgon
d a le k i!...“

— „Bądź m oją"! — szepcze on!...

A ona:
— „Pójdź w m oje aż po zgon 

ram iona!"

Zdum iał się m łody smyk, 
to  słysząc,

Że ta k  mi pójdzie w m ig  — 
m ógł przysiądz,

Więc m yśl zgubiw szy sw ą 
w te j chwili,

Rzekł: — „Możebyśmy co 
wypili?..."

I przyniósł k e ln e r  w net 
kielichy...

I poszedł te te  a  te te
szep t cichy!...

S łuchając se rca  drgn ień , 
w ciąż pili,

A kiedy  n a s ta ł dzień — 
skończyli...

Gdy k e ln e r ran o  wlazł 
z rachunkiem ,

Ich śp iących  zasta ł w raz 
nad  trunkiem ... 

Musiano do dom u nieść 
ich dwoje!...

Tak ocalili cześć — 
oboje!

Klak.
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Z ta je m n ic  b u d u a ru .
M ą ż:  T ak !  W idz ia łem ! D oktor  p o ca ło w ał  cię 

w czora j w ieczorem !.. .  Czyś go do tego  o śm ie li ła?
Ż ona: S k ą d ż e  z n o w u ! Nie b y ło  w ca le  t r z e b a !...

1 to  ra c y a !
K okotka  (do s ieb ie ) :  A to osioł! P rzy n ió s ł  

mi sw o ją  n a jn o w sz ą  ro z p ra w ę  o fizyologii i p a ­
tologii miłości, tak ,  j a k b y m  te g o  n ie  z n a ła  z w ła ­
s n e g o  dośw iad czen ia !

—  Mój B o że!  J a k  się  to  czasy  zm ien ia ją !  
P a m ię ta m  fe s ty n y  z p rz e d  la t  c z te rd z ies tu  i p ięć­
dz iesięc iu ,  k ied y  to  O g ró d  S trze leck i  b y ł  je d y -  
n e m  m ie jscem , gdz ie  się  o d b y w a ły  teg o  rodza ju  
z abaw y .. .  S p rz e d a w a n o  ta m  ca łusk i ,  a le  z p i e r ­
n ika , w y ro b u  M olęckiego  lub  C zy ń sk ieg o ,  s z tu k a  
po cencie ,  n a w e t  i po d w a  za cen ta . . .  A  dz iś? . . .  
P f e L .  Aż w ło sy  s ta ją  n a  g łow ie, g d y  się 
p o m y śl i  n a d  te in , jak ie  t e r a z  p a n u je  z g o r ­
szen ie  !

K om ite tow i,  ozdob ien i  ko lo row ein i  szarfam i,  
p rzeb iega li  o g ró d  w e  w szy s tk ich  k ie ru n k a c h ,  
ro z t rą c a ją c  g a p ią c ą  się  pub liczność  i d og ląda jąc ,  
czy w sz y s tk o  idzie, j a k  na leży .. .  Aż s e r c a  im  
ro s ły  n a  w idok  ob lężen ia  paw ilonów . W ę d k a  
szczęśc ia  sz ła  znakom ic ie ,  pocz ta  A m o ra  n iosła  
ró w n ież  b a rd z o  p ię k n e  dochody ,  dz iec ia rn ia  od ­
d a w a ła  się  z z a p a łe m  jeździe  w ie rzch em  na  
o s io łkach .

S ły sz a łe ś  tu  ro z b a w io n e  głosik i i o k rz y k i :
— P a trz ,  m a m u s iu !  J a k i  ł a d n y  o s io łek !  Taki 

d u ży ,  j a k  n a sz  ta tuś . . .
N ies te ty ,  o ile o b o k  p aw ilonów  z ca łu sam i 

p a n o w a ł  ścisk, o ty le  w e w n ą t rz  b y ły  pustk i.  
J a k  się  okaza ło ,  t r a n s a k c y e  b y ły  tu ta j  s łabe ,  
k l ien tó w  o d s t r a s z a ły  z b y t  w y so k ie  cen y ,  t a k s a  
bow iem  za  j e d e n  ca łus  w y n o s i ła  aż p ięćdz iesią t  
k o ro n ,  n ie  k ła d ą c  n a tu ra ln ie  t a m y  d o b ro c z y n ­
ności.

S u fra ż y s tk a  p rz e d  o b ra z e m  W e u e ry .
—  Mój Boże! G d y b y m  ja  ong iś  b y ła  m iała  

tak ie  c ia łko, n ie  b y ła b y m  z o s ta ła  s u f ra ż y s tk ą !

Z łośliw y.
— W ięc  p an ,  ba ro n ie ,  w  ta k  podesz łym  

w iek u  chcesz  s tan o w czo  w s tąp ić  w  zw iązki m a ł­
żeń sk ie ? . . .  J a k iż  pow ód , jeśli w olno  z a p y ta ć ?

— Hm... C h c ia łb y m  m ieć  kon ieczn ie  p o to m ­
stw o  !

—  W s ty d ź  się  p a n !  J a k  m o ż n a  w  te n  sp o ­
sób  w y ra ż a ć  się  o swej p rzy sz łe j  żo n ie? . . .

N a re d u c ie .
Facet (k lęk a jąc  p rzed  z a m a s k o w a n ą  d a m ą ) :  

P a n i!  Z ak l in am  cię! P o k a ż  i resz tę ! . . .

D obry  ś ro d e k .
P a n  b a ro n  prosi sw y c h  z n a jo m y ch ,  by  jak  

najczęśc iej  z ap rasza li  jeg o  b o g a tą  c io tkę  n a  w y ­
cieczki au tom obilow e.. .

— Czy ona  t a k  lub i teg o  ro d za ju  p rze jażd ż ­
k i?  —  z a p y ta ł  go k tó ry ś  z przyjac ió ł.

— Nie —  o d p a r ł  n a  to  —  aie  ja  ch c ia łbym  
w cześn ie j zos tać  je j  s p a d k o b i e r c ą !

C. i k . d ia g n o z a .

P a n  d o k to r  W ik ida l ,  c. i k. lek a rz  p u łk o w y , 
j e s t  z n a n y m  s łu ż b is tą  i s p r a w y  z pacy en ta in i ,  
zg ła sza jący m i się do t a k  zw ane j  „m arodew i-  
z y ty " ,  z a ła tw ia  b a rd zo  p rę d k o ,  n ie  w d a jąc  się 
w  n ie p o trz e b n e  d y sp u ty .

P e w n e g o  d n ia  s ta je  p rz e d  n im  żo łn ie rz  z p ią ­
te j  kom pan ii  i s k a rż y  się  n a  r e u m a ty c z n e  bóle  
w  p ra w e m  ram ien iu .

P a n  d o k to r  sp o jrz a ł  do „ m a ro d e b u c h u " ,  po ­
te m  n a  cho rego ,  w reszc ie  r z e k ł :

— H o ! h o ! Z n a m y  się n a  t e r n ! B yd lę  n ie  
chce  b y ć  t a m b o r e m ! K a p r a l ! Ścis ła  d y e ta  !... 
A btretten!

N aza ju trz  p o w ta rz a  się  ta  s a m a  scena ,  z tą  
ty lk o  różn icą ,  iż zan im  p a c y e n t  o tw o rz y ł  u s ta ,  
pan  d o k to r  p y t a :

—  M ożesz b ę b n ić ?
— M eldu ję  p o s łuszn ie ,  n ie , bo...
—  Stul p y s k ! Ścis ła  d y e ta  d a l e j !... J u ż  ja  

ci d a m  r a d ę !...
N a t rz e c i  dz ień  to  sam o.
P a n  d o k to r  z w ra c a  się  znów  z z a p y t a n i e m :
—  A c o ?  B ędziesz  b ę b n i ł ?
Ż o łn ie rz  zaś  n a  to :
—  M eldu ję  p o s łu szn ie ,  nie , b o j a  j e s te m  t r ę ­

bacz  !
1 te ra z  dop iero  w y laz ło  szyd ło  z w o rk a ,  a  pan 

d o k to r  le k k o  zb a ra n ia ł ,  p o k aza ło  się  bow iem , że 
w  książce  p rzez  p o m y łk ę  zap isan o  „dobosz" ,  
z am ias t  „ t rębacz" . . .

S p rz e d a w a n ie  tan ie j  by ło  z u rz ę d u  zabro-  
n ionem , w y ra ź n ie  za s trzeżo n o ,  że zniżki, jak ie -  
k o lw ie k b y  o n e  b y ć  m ia ły ,  są  s tan o w czo  w y k lu ­
czone.

W  je d n y m  z p aw ilo n ó w  siedzi j a k a ś  śliczna 
b lo n d y n e c z k a ,  is tn a  k re w  z m lek iem ...  L edw ie  
to w y ro s ło  z dz iecka , a  ju ż  zakw itło ,  j a k  róża.

P odchodzi k u  niej j a k iś  p o d s ta rz a ły  low elas ,  
z m o n o k lem  w  oku , su w a ją c y  z t ru d n o ś c ią  sw e  
p e d a ły ,  a  p o p ra w ia ją c  f ry z u rę ,  n a d w y rę ż o n ą  
s i ln ie  g rz e b ie n ie m  czasu , p y ta  p rzez  n o s :

—  H m ! Ile k o sz tu je  c a łu s ?
Z ap łon iła  się  b ie d a c z k a  i o d rzek ła ,  sp u sz c z a ­

ją c  o czk a :
— P ięćd z ie s ią t  k o ro n !
— P ięćdz ies ią t? . . .  A  dz iesięć  c a łu só w ?
—  P ięćse t!
— T o  n ie m a  r a b a tu  ż a d n e g o ?  Jeś l i  s ię  k u ­

pu je  coś h u r te m ,  to  p o w in n o  b y ć  t a n i e j !
—  B ardzo  ża łu ję !  K o m ite t  pos tanow ił ,  że nie 

u dz ie la  się  ż a d n y c h  zn iżek!.. .
S ta ro w in a  m la sn ą ł  ty lko ,  p rz y p o m in a ją c  so ­

bie  sw e  m łode  la ta ,  w  k tó ry c h  ty le  p ien ięd zy  
w y d a ł  n a  ca łu sy .  N ies te ty ,  w sz y s tk o  m inę ło  b e z ­
p o w ro tn ie ,  p o r tm o n e tk a  je g o  p różna ,  n a  taki 
z b y te k  pozw olić  sob ie  n ie  m oże, zw łaszcza, że 
n a w e t  m a  nadz ie ję ,  iż z do ch o d u  fe s ty n o w eg o , 
dzięki p ro te k c y i  k o m ite tu ,  ta k ż e  i d lań  coś



0 młodym kasztelanicu i okrutnym 
kasztelanie.

(B a llad a  p raw d ziw a).

N ocą ,  w ś ró d  łuczyw a  błysKu,
Pijanych  w rz a s k ó w ,  brzęka  szklanic,
W cnej Kompanii —  na zamczysKu 
H ulał m łody  Kasztelanie!

„H ej!  n a le w a ć  wina, sze lm y! —
GromKim g łosem  s łużb ią  pow ią , 
b z i ś  sią  baw m y i w ese lm y,
B o  mój s ta ry  je s t  w  K r a k o w ią !“

b r o g ie m  w inem  o b ru s  zlewa,
Z a  Kielichem t łu c z ą  Kielich —
Przy  nim dziewKa c z a rn o b re w a  
Cudnej tw a rz y  — ó c z  an ielich!

F u n d a m e n ta  d rżą  zamczysKa 
O d  oKrzyKów, brząku  szKlanic -- 
P iję  w ino  —  dz iew ką  ś c i s k  4 - 
Hula m łody Kasztelanie!...

N iczem  w Kiermasz lub przy św iącią ,  
G w ar,  śp iew an ię ,  h a ła s  srogi,
Gdy w tem , jaKby na zaklącią,
Pan  Kasztelan w ch o d z i  w progi!

1 z ła p a w sz y  go za uch o
TaK sią  o z w ię  w to n  ponury :
„T o  asindziej z tą  dz iew u ch ą  
Ś m ię  b e z c z e ś c ić  o jc ó w  mury ? ! . . . “

W ydał s łużb ią  po lecen ia ,
By synow i w s y p a ć  baty,
7\ sam  z te g o  obu rzen ia  
bz iew K ę wzią ł do  sw e j  Komnaty!...

o - o

N asze s ług i.
—  Bój się Boga, K a s i u ! J a k  m o ż n a  p rz y rz ą ­

dzać k ąp ie l  d la  dz iecka  bez  t e r m o m e t r u ?
—  T e rm o m e tru  n ie  t r z e b a ! Jeś l i  dziecko  po 

w łożen iu  do w a n n y  zesin ie je ,  w iem , że w oda 
j e s t  za z im na , je ś l i  s ię  zaczerw ien i ,  z p ew n o śc ią  
jest  z b y t  g o rąca !

N ie d y sk re tn y  n ap is .
W  je d n y m  z kościo łów  p a ra f ia ln y ch  n a  w ie l­

k im  o ł ta rzu  zn a jd o w a ł  się  n a p i s :
„ P a n ie !  P rz e b a c z  im, a lb o w iem  nie  w iedzą, 

co c z y n ią “ .
Z po lecen ia  k s ięd za  p roboszcza  n ap is  ten  

p rzed  k a ż d y m  ś lu b em  s ta r a n n ie  się zas łan ia .

P rz y to m n y  p ap a .
—  P a ń s k a  có reczk a  j e s t  k la s y c z n ą  c y k l i s tk ą !..
—  No... no... T ak  s t a r ą  je szcze  n ie  je s t!

Ś w iad ec tw o .
P o św ia d c z a m  n in ie jszem , iż có rk a  m oja, Zo­

fia, u czen ica  k la sy  szóste j ,  z p o w o d u  bólu  żo­
łą d k a  n ie  m og ła  n a  dziś z robić  P a n a  T a d e u sz a  

Z p o w ażan iem  K atarzyna  Gwizdek.

Z a u te n ty c z n y c h  o p o w ie śc i.
P e w ie n  u c z o n y  p ro feso r ,  b aw iąc  na  wsi u  k r e ­

w n y c h  n a  w a k a c y a ch ,  je c h a ł  w ó zk iem  do lasu .
Po  d ro d z e  j e d e n  z kon i  zaczął  w y d a w a ć  ze 

s ieb ie  p e w n e  n ie a r ty k u ło w a n e  g łosy .
C hcąc sob ie  z w oźn icy  zaża r to w ać ,  p ro feso r  

t r ą c a  go  w ra m ię  i p y t a :
—  A co te n  k o ń  g a d a  ?
—  Nie w iem , p ro szę  ła sk i  p a n a  — o dpow iada  

W ojciech  — bo nie  u m ie m  po ł a c i ń s k u !...

P odczas  o d p u s tu  w  p e w n e j  m iejscow ości w y ­
raz ił  się kazn o d z ie ja  w o ra to rsk im  fe rw o rze ,  że 
ż a d n a  k o b ie ta  n ie  d o s tan ie  się  do n ieba.

O b u rz o n e  te m  n ie w ia s ty  w n io s ły  s k a rg ę  do 
k o n sy s to rz a ,  a  w in o w ajcę  w ezw an o ,  by  się  w y ­
t łum aczy ł .

—  N a u k ę  tę  w y ją łe m  z P ism a  św ię te g o  —  b ro ­
nił się o s k a rż o n y  —  w  ob jaw ien iu  św. J a n a  
n a p isa n o  p rzec ież  w y raźn ie ,  że w  n ieb ie  by ła  
c isza około  pó ł godziny .. .  A  cz y b y  to  by ło  ino- 
ż liw em , g d y b y  ta m  b y ły  k o b ie ty ?

Dziesięcio letn i,  a le  n a d  swój w iek  ro zw in ię ty  
J a ś ,  s p a c e ru je  z ciocią, s ta r s z ą  już  p a n n ą ,  po 
p lan tacy ach .

M iędzy obo jg iem  w y w iązu je  się  n a s tę p u ją c a  
r o z m o w a :

—  A czem że  się  ciocia t a k  z a c h w y c a ?
—  U ro k iem  tej cudne j  w i o s n y !
—  A ile te ż  ciocia tak ich  w iosen  d o tą d  wi­

dzia ła  ?
— Trzydz ieśc i ,  mój J a s i u !
—  Co ?... T rzydz ieśc i  ? To ileż la t  ciocia by ła  

ś lep a  ?

B ardzo  sk ą p a  n iew ias ta ,  g d y  m ąż  jej o p u ­
ścił te n  p ad ó ł  p łaczu ,  d a ła  m u  do t r u m n y  n a  
d ro g ę  w ieczności n a jg o rsz e  sp odn ie ,  k tó re  m ia ły  
ty ł  z u p e łn ie  w y d a r ty  i p rz e z  m ole  zg ryz iony .

Je j są s ia d k a ,  w idząc  to ,  ro b i  u w a g ę :
—  Zlitu jcie  się, M a d e j o w a ! J a k ż e  ch u dz ina  

s ta n ie  n a  sąd z ie  o s ta tecznym ...
O na  za ś  n a  t o :
—  S tan ie  sob ie  gdz ieś  w  kąc ie ,  p lecam i do 

śc ian y ,  to  n ie  będ z ie  w id ać !

kapn ie . . .  Bo i on j e s t  b ie d n y ,  p ra c o w a ć  się 
w stydz i ,  z re sz tą ,  ch o ćb y  się i n ie  w stydz ił ,  to 
n ie  potrafi...

Po  n im  zjaw ił s ię  ja k iś  w y p e r fu m o w a n y  
bu rżu j ,  ozdob iony  b ry la n ta m i,  niczem ru c h o m a  
ju b i le r s k a  w y s taw a .

I on  z a p y ta ł :
—  Ile k o sz tu je  c a łu s ?
— P ięćdz ies ią t  koron ...
— To d ro g o !  T e ra z  tak ie  c iężkie  czasy!. . .  

S k ąd  tu  wziąć p ien ięd zy ,  g d y  loka to ro w ie  nie 
chcą  czy n szu  płacić!...

—  T ru d n o !  T a k  k o m ite t  pos tanow ił . . .  C en y  
s ta łe .

—  N iech s t r a c ę !  P ro szę ,  oto p ięćdz iesią t  
k o r o n !

P a n ie n k a  pochy li ła  g łó w k ę ,  z a m ias t  u s te c z e k  
pozw oliła  po ca ło w ać  swój z a ru m ie n io n y  poli­
czek... M lasną ł ,  j a k  n iedźw iedź , g d y  się  d o b ie ­
rze  do barc i.

B y ł to  p o czą tek ,  a le  w idoczn ie  ba rd zo  szczę­
śliw y , do n a m io tu  w sz e d ł  bow iem  ja k iś  s tu- 
d en c ik  w  m u n d u rk u  g im n a z y a ln y m  z cz te re m a  
z ło tym i p ask am i n a  ko łn ie rzu .

J e d e n  z cz łonków  k o m ite tu ,  k tó ry  p ro w ad z i ł  
tu ta j  k o n tro lę ,  w idząc , z ja k im  z a p a łe m  m ło d y  
człow iek  ca łu je ,  aż za c ie ra ł  z radośc i  ręce ,  
w y o b ra ż a ją c  sob ie ,  jak i  to  z teg o  ca łow an ia  
b iedn i o d n io są  poży tek .. .

N ag le  je d n a k  dz iew czą tk o  odskoczy ło  od 
m łodz ieńca , w o ła jąc :

—  P s t!  M am a idzie!
M łodzian zn ikną ł ,  j a k  k am fo ra ,  w esz ła  m am a , 

zam ien i ła  z c ó rk ą  k i lka  s łów  i ry ch ło  opuśc iła  
nam io t ,  a  je j  m ie jsce  za ją ł  s tu d en c ik .

A le w idoczn ie  n ie  m ia ł  szczęścia , za  chw ilę  
sp ło szy ł  go  znów  ojciec pan ien k i .

K o m ite to w y  b y ł  w śc iek ły .
—  C zego  t e n  b a łw a n  p rzeszk ad za ! . . .  T a m  

w k as ie  p o w in n o  b y ć  ju ż  z ty s ią c  koron .. .  Ale, 
sk ą d  ten  sm y k  ma p ien iądze? . . .  Młodzi s ię  wi­
docznie  kocha ją ,  s t a r z y  s tu d e n ta  p ę d z ą  z dom u, 
sk o rz y s ta ł  w ięc  ze  sposobnośc i .  B ardzo  dobrze.. .  
Toć w o d a  n a  n a sz  m ł y n ! B ędzie  w iększy  d o ­
chód n a  cele  d o b roczynne . . .

N ad szed ł  w ieczór ,  f e s ty n  m ia ł  się k u  k o ń ­
cowi, k o m ite t  zaczął  z a m y k a ć  ra c h u n k i  i o d ­
b ie rać  k a s ę  z p o szczegó lnych  paw ilonów .

W y n ik  p rz e sz e d ł  o czek iw an ia  na jśm ie lsze ,  
z e w sz ą d  znoszono  ca łe  s to sy  b a n k n o tó w ,  z ło ta , 
s r e b r a  i niklu...

Do p aw ilo n u  p ięk n e j  b lo n d y n k i  zg ła sza  się 
p rzed s taw ic ie l  k o m ite tu ,  te n  sam , k tó r y  p rz e ­
p ro w a d z a ł  k o n tro lę  i rzecze  z m iły m  u śm ie c h e m :

—  P ro sz ę  p a n ią  o k a sę !
—  Służę!.. .  O to p ięćdz ies ią t  koron .. .
— C o?! . . .  P ięćd z ies ią t? . . .  Czy pan i  kp i ze 

m n ie ?

P oczciw y .
—  I p a n  sa m  o d b y ł  tę  p ię k n ą  podróż , bez 

ż o n y ?
— T a k ! A le co w ieczó r  z a p isy w a łe m  j ą  do 

k s ięg i  obcych , w ięc  tak ,  j a k b y  ta m  b y ła !

P o  a m e ry k a ń s k u .
—  P o w ied z  mi, w  ja k i  sp o só b  m óg ł ci się 

ośw iadczyć  t e n  h iszp ań sk i  h ra b ia  a  ty  go  m o­
g ła ś  z rozum ieć ,  sk o ro  ty  n ie  u m iesz  po  h is z p a ń ­
sku ,  a  on  po a n g i e l s k u !

—  O beszło  się  z u p e łn ie  b ez  te g o !  On mi 
p o k a z a ł  sw o je  d rzew o  g en ea lo g iczn e ,  a  ja  jem u  
m oją  k s iążeczk ę  czek o w ą  i w sz y s tk o  b y ło  w  po ­
rz ą d k u  !...

S z lifo w an ie .
W  je d n e m  z m ias teczek  ga licy jsk ich  u c h w a ­

liło g ro n o  św ia t ły c h  p ed ag o g ó w , że n a le ż y  s t a r ­
szych ,  a  n ie o k rz e s a n y c h  u czn ió w  g im n a z y a ln y c h  
w p ro w a d z a ć  w to w a rz y s tw a  m ieszan e ,  b y  się 
ta m  m ogli bodaj t ro c h ę  oszlifować.

S ły sząc  to, rzecze  je d e n  z o b y w a te l i :
—  O s ta teczn ie  zg ad zam  się  z w n ioskam i, 

j e d n a k o w o ż  o św iad czam  z g ó ry ,  że n ie  pozw olę , 
b y  a lbo  m o ja  żona , a lbo  córk i m ia ły  s łu ży ć  dla  
n ich  za  osełki.

N asze podlotki.
— W oja  m am o !  ja  o p o w ie m  
P o d  s e k re te m  c o ś  m amusi,
Fł gdy m am a to  usłyszy
T o  z p e w n o ś c ią  śm iać  sią  musi!

Gdy w ra c a ła m  dziś zą  szkoły,
J a k  p rzys ta ło  uczenicy,
Jak iś  pan (p rzys to jny  dosyć)
Z aczep i ł  mnią na ulicy!

— I c ó ż  dalej ? — pyta  m am a 
FI n iepokój p rze ją ł  m am ą,
—  FI nic! bo  uciek łam  przed  nim 
W p ie rw szą  lepszą  ja k ą ś  b ram ą!

— C h w a ła  B ogu!  c h w a ła  B ogu!
Z głąbi piersi m atka  w rzaśn ie .
—  I rzecz  dziw na —  m ówi c ó r k a  —
O n  w tym dom u m ieszka  w łaśn ią !

N iech m am usia  s a m a  p o w ią ,
Jak ie  dz iw ne to  spo tkan ie ! . . .
Fł j a k  on  ma e leg an ck o  
U rz ą d z o n e  pom ieszkan ie! . . .

—  O w szem , a le  n i e ! Oto p ięćdziesią tJkoron .. .
—  To za  je d e n  c a łu s !  A  j a  w id z ia łem  sam  

n a  sw e  w ła s n e  oczy, że tu  b y ło  p rzy n a jm n ie j  
p ięćdz ies ią t  c a łu sów !

—  W idzia ł  p a n ?
—  T a k  w idzia łem !.. .  T e n  s tuden t . . .
—  W ł a ś n i e ! In n e  zniżk i s ą  n ie w a ż n e ,  o tem  

w iem , a le  b y łam  p rz e k o n a n a ,  że  s tu d e n c i  w  m u n ­
d u rk a c h  i w ojskow i, niżej fe ld w eb la ,  m a ją  zaw sze  
p raw o  k o rz y s ta n ia  z cen  zn iżonych!. . .
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K u b ita ,  to  j e s t  z p rz e p ro sz e n iem  j a k  b o m ­
b o n ie rk a .  G dy  się  w y je  s łodycze  ze  ś ro d k a ,  zo­
s ta je  si ty lk o  pudło.. .

o o
J e d e n  z moich zn a jo m y ch ,  o g ro m n y  filan­

trop ,  g d y  u m ira ł ,  zos taw ił  tak i  t e s t a m e n t :  „D łu­
g ów  m am  m oc, m a ją tk u  żad n eg o ,  r e s z tę  zap i­
su ję  po ró w n e j  po łow ie  n a  cele  d o b ro c z y n n e  
i d la  sw y c h  sp ad k o b ie rcó w * .

o o
P o w iad a ją ,  że K o h n  je s t  a r y s to k ra ta ,  a  ja 

p o w iad am , że  on  j e s t  ludow iec . J a  s a m  w ydża-  
łem , j a k  on k u p o w a ł  d la  swoji k u c h a rk i  ch u s tk ę  
za  dw ad żeszcza  k o ro n ,  a  o n a  je s t  p rzec ie  ca ł­
k iem  o r d y n a r n e  d ż y w k e  w ie jske .

o o
U k u b i ty  w sz y s tk o  j e s t  fa łszyw e, p ra w d z iw e  

s ą  ty lk o  oczy, a le  i o n e  b a rd zo  częs to  k łam ią .

o o
Je ś l i  k to  ro m a n s u je  z m ę ż a tk a m i,  to  t a k  sam o, 

j a k b y  b y ł  w sp ó łp ra c o w n ik ie m  w obcej red ak cy i .

O O
N a św iec ie  s ą  p rzec ież  szczęś l iw e  m a łż e ń ­

s tw a ,  pod o b n ie ,  j a k  zd a rz a  się j e d n a  g łó w n a  
w y g r a n a  n a  k ilka  m iliony  losy.

O O
Z d a rz y ł  s ię  w czoraj b a rd z o  p r z y k r y  w y p a ­

dek.. .  P e w ie n  jegom oszcz , p rz ech o d ząc  ulicą, 
p o tk n ą ł  si, u p a d ł  i z ła m a ł  sobi po p ra w e j  s t ro ­
n ie  dw a...  j a k  si n azyw a .. .  p a ń s tw o  p ew n i  m y ­
śli, że żeb ra . . .  a le  ni... to  b y ły  d w a  c y g a r a !...

o o
K u żd a  k u b i ta  m a  p rzec ież  jak ie j  podn ios łe  

s t ro n y . o o
D ługi p łaczycz, to  n ik t  n ie  l u b i ! J e s t  j e d n a k  

je d e n  d łu g ,  k tó ry  m u s i  b y ć  zap łaco n y ,  a  to  je s t  
d łu g  n a tu rz e .

O O
J a k a  j e s t  różn ica  m ięd zy  m u rz y n e m , a F r a n ­

c u z k ą ?  P a ń s tw o  n ie  wi ?... T o  j a  pow im  ! M urzyn  
m a  c z a rn e g o  k ró la ,  a  F ra n c u z k a . . .  p re z y d e n ta .

o O
Mój p rzy jac ie l ,  S a lz s tan g e l ,  to  si m in ą ł  ze 

sw e m  po w o łan iem . U n  p o w in ien  b y ć  pszcze la rz ,  
bo  u n  c iąg le  s zed ży  w  u lu .

O O
W ie lu  ludzi n ie  żen i si ty lk o  z teg o  pow odu , 

że p rz y  rozw odz ie  n a p o tk a l ib y  n a  w ie le  t r u d ­
ności. O O

Źle je s t  m ieć  m ło d y  żony , k tó ra  je s t  chora , 
a le  je szcze  g o rz y  m ieć  s t a r y  żony , k tó ra  j e s t  
zd row a.

e

Mały Józio o Wielkim Krakowie.
I

Mój p ap a  je s t  tu  radcą , 
więc znam  ja  m iejskie spraw y, 
powiedzieć dużo m ogę —
Posłuchaj, k to  ciekaw y.

Usłyszysz tu ta j  o tern, 
co w iedzą ty lko  rzadcy, 
praw dziw y poznasz K raków  —
Wszak jes tem  — synem  radcy!

Więc n a jp ie rw  wiedz, że ludzi 
n iedobrych  je s t  tu  dużo —
0 siebie ty lko  dbają, 
swym  spraw om  ty lko  służą.

A radców  nie szanują
1 dobrze im nie życzą,
choć ci na  całe g a rd ło  •
0 „dobru m iasłau krzyczą.

W dzięczności n ie zna wcale 
zła ludność teg o  g rodu  — 
zazdrości radcom  sławy, 
zazdrości im dochodu.

Ot, z życia p rzyk ład  m ały 
przytoczyć m ogę śm iele — 
ja k  m em u pap ie  p łacą  
źli w spó ł-obyw ate le :

M ieszkamy na  Wsi Nowej 
(papa  m a tu ta j  w illę — 
ot, ta k ą  kam ieniczkę, 
z ogródk iem  m ałym  w tyle).

Obok m ieszkają  sam i 
cni papy  p rzyjaciele, 
z n ich  każdy kam ieniczkę
1 g ru n tu  m a niewiele...

Kupili to  niedaw no, 
gdy  w szystko było tan ie , 
gdy  g ru n ta  s ta ły  próżne, 
nie było kupców  n a  nie.

Lecz pap a  naprzód  wiedział, 
że Wielki K raków  będzie — 
więc tak że  tan ie  place 
kupow ał, gdzie m ógł, wszędzie.

Dziś p ap a  za parce le  
już se tek  chce tysięcy  — 
i pew nie weźm ie ty le, 
a może jeszcze więcej...

Któż n a  tern strac ił, p roszę?
W szak każdy mi to  przyzna, 
że: m y  gdy  m am y grosze — 
bogatsza  je s t  ojczyzna —

Bogatsze m iasto  całe, 
boga tsza  każda  gm ina... 
w ięc N ow a Wieś zyskała  — 
wie każda  to  dziecina.

By g ru n ta  jeszcze w górę  
poszły — od czegóż g łow a?
Nowa m a b iegnąć  w kró tce
tu  linia tramwajowa.

P apa ją  chce przed  domem 
m ieć — słusznie — byw a w m ieście, 
raz  z w łasnej sw ej ochoty, 
w sp raw ach  urzędu  w reszcie.

Lecz źli m ieszkańcy gm iny 
chcą — tak ie  tępe  głow y ! — 
by przez u licę g łów ną 
poszedł te n  tram w aj nowy.

Bo dużo tam  je s t domów 
i dużo m ieszka ludzi...
(Już papę ta  ho ło ta  
sw oją g łu p o tą  nudzi.)

Więc cóż, że ludzi dużo?
Mają do siebie blizko —
Do m iasta  n iech nie jeżdżą, 
gdy  ta k ie  tu  mrowisko!...

W śród w ielkiej tak ie j ciżby 
i o w ypadek  łatw o  —
J a k  tram w aj jeździć może 
m iędzy ich  liczną dz ia tw ą?

A u  nas ludzi m ało —
Trzeba, by w ięcej było, 
by domów przybyw ało, 
by w szystko się wznosiło...

Lecz któż p rzełam ać zdoła 
n iem ądre  ich  zasady?
Grożą, że nie w ybiorą 
papy  do m iejsk iej rad y  —

Takie to  ojcom  m iasta  
w yrządza się p rzykrości — 
Dobrze mi m ówi papa, 
bym s trz e g ł się ludzkiej złości.

Gdy k ilku  mądrych  rządzi 
To zaraz krzyczą: k lika!
Chcą wiedzieć, co ci robią,
(A tak że  — co zarobią)
Każdy swój nos w to  wtyka...

V)

W  k a w ia rn i .
(Podsłuchane).

—  M ecen as  m a  w s t rę tn ie  f io le tow y nos!... 
C zy  to  p a n a  n ie  ż e n u je ?

—  B y n a jm n ie j ! Nos n ie , ty lk o  to, że  każd y  
d u re ń  z w ra c a  n a  n iego  u w agę .. .

—  P ra w d a ,  m ężu s iu ,  że  w  ty m  ro k u  w y ś lesz  
m n ie  n a  la to  do K ry n ic y ?

—  Nie, m o ja  d ro g a !  W  ty m  ro k u  ja  sam  
b ę d ę  z to b ą  ro m a n s o w a ł!

— I p a n  pow iadasz ,  że je s te ś  o g n is ty m  k o ­
c h a n k ie m ?  Nie w ie rzę  te m u ,  bo zaw sze  szukasz  
cien is tych  miejsc...

P rz y  e g z a m in ie  a p te k a r s k im .
— Ile g ra m ó w  g l ic e ry n y  dasz  p a n  za d w a ­

dzieśc ia  h a le r z y ?
—  To za leży , czy s łu g a  ła d n a ,  czy b rzy d k a . . .

W  m e n a ź e ry i.

P rz e d  b u d ą  o g ro m n e  zb iegow isko . W łaścicie l 
m e n a ź e ry i ,  s ta r e ,  g r u b e  N iem czysko , zach ęca  
P . T. P u b liczność  do zw ied zan ia  z a k ła d u :

— P a n o w i e ! — w oła . —  P ro sz ę  w s tę p o w a ć ! 
D e s e n t  c e n ty  w s tę p a  i p rezen t . . .  M ożna widzieć 
w s p a n ia ły  okaz  g rz e c h o tn ik  a m e ry k a ń s k i ,  t rz y  
la t,  ja k  s ta ry ,  a  s ied in , j a k  z ła p a n y .  Od g ło w y  
do o g o n a  s ie d m  m e tró w , od  o g o n a  do g łow y  
ośm... ra z e m  p ię tn aśc ie ! . . .  J e s t  ta k ż e  k ro k o d y l  
a f ry k a ń sk i .  Ojciec jeg o  a u s t ra ls k i  k e n g u r u ,  m a ­
tk a  h y e n a  a m e ry k a ń sk a . . .

S ły sząc  to  je d e n  ze z g ro m a d z o n y c h  g ap iów  
t r ą c a  w b o k  d ru g ie g o  i m ów i:

—  T y !  Co te n  Św ob p lec ie? . . .  P rzec ie  to  nie 
m oże  b y ć !

A d ru g i  z p o w a g ą  n a  to :
— A czem u  n ie ? . . .  P rzec ie  twój o jciec  b y ł  

szew c z K ro w o d rz y ,  m a tk a  p ra c z k a  ze Z w i e ­
rzy ń ca ,  a  t y  je s te ś  ś lu sa rz  w  K rakow ie .. .



,— Nie wyobraża sobie mama, jak wzru­
szyła mnie chwila ślubu... Pragnęłabym, by 
powtórzyła się jak najprędzej!

— Proszę mi dać spokój! Ja się do tego 
nie godziłam!

— Jakto... przecież moja żona przyjęła 
cię „do wszystkiego".

Masz słuszność, moja żonusiu! Służbie 
powinno się zawsze okazywać życzliwość i ob­
chodzić z nią, jak z, rodziną!

— Jeśli pani mnie wysłucha, nie opuszczę 
jej do śmierci...

— Tego się najbardziej obawiam!



— Nasz proces rozwodowy potrwa co naj­
mniej ro k !

— Naturalnie!
— Sądzę jednak, że w tym okresie od­

będzie się kilka prób pojednania... Na nie cie­
szę się najbardziej. ’

— Koteczku, przyznaję otwarcie, że stra­
ciłem wszystko... Pozostałaś mi tylko ty!

— O jeśli straciłeś wszystko, w takim 
razie i mnie także...

— Jak długo jest ci wiernym twój na­
rzeczony ?

— O to, jak długo, to m niejsza! Ważniej­
sze, jak często!

)

— Niech panna Zosia nawet skłamie, ale 
proszę mi złożyć przysięgę, że jest mi wierną, 
gdyż w przeciwnym razie odbiorę sobie życie!



Ferdek Eleuteryk.
B ardzo  fa jn ie  b y ł  sie m is ionc  maj zaczyna-  

jo n cy ,  bo  tak im  z im nem , a  n a w e t  śn ig iem , że 
n a w e t  n a sz y m  m ło d y m  po e to m  zam arz ło  na tchn i-  
n ie , słow iki p rz e s ta ły  śp iw ać  (p o d o b n o  jeszcze  
n ie  zaczen y ,  bo  ich b ez  g ra n ic e  n ie  przepuścili)  
a z a k o c h a n e  p a r y  m u s ia ły  s e  d ać  spokó j z mo- 
ra n s a m i  n a  św iżyrn  p o w ie trzu ,  b y  sie  n ie  n a r a ­
zić n a  z a k a ta rze n ie .

W  o n y m  czas ie  m n ie  p rzec ie  by ło  goronco , 
b y ł  to bow iem  o k re s  p rz e d w y b o rc z y ,  w  k tó ry m  
p rz y g o to w u je  sie  n a ró d  do g o d n y g o  sp e łn in ia  
o bow ionzków  o b ew a te lsk ich ,  to  je s t  n ad z ian ia  
sobie  k a n ty n y  z a d a rm o  k ie łb a s ą  w yborczą .

O d  tr z e c h  ty g o d n i  n ie  by ło  dnia ,  a b y  bodaj 
ze t rzech  k a n d e d a tó w  nie z a p u k a ło  do moich 
d rzw i,  przy łaz ili  zazw ycza j  n ie  w p o rę ,  g d y m  
b y ł  za ję ty  czynnośc iam i dom ow em i,  sk o ro  bo ­
w iem  m o n ż  i żona to  je d n o  ciało, te n  m onż  po ­
w in ien  żon ie  być  p o m ag a jo n cy m .

T y g o  w y m a g o  m oja  M ańka ,  a  j a  j e s te m  jij 
p o s łu szn y m , choć  tygo  p o s łu sz y ń s tw a  n ie  ślu- 
bow ołem .

K a n d e d a c k ie  w iz y ty  tak  m i o b rz y d ły ,  że 
p rz y b i łe m  n a  d rzw iach  m iszk an io  k a r tk ę  z n a ­
p isem  : „D om okrążcom , ż e b ra k o m  i u b ig a jo n c y m  
sie o m a n d a t  do R a d y  mijskij w s tę p  w z b ro ­
n io n y  pod  g r z y w n ą  do d w u s tu  ko ro n ,  w zg lęd n ie  
k a r ą  h e re ś tu " .

R ó w n o cześn ie  p rz y k n a jo ł  do K ra k o w a  ze 
Lw ow a p o n  Popow icz , k tó ry  j e s t  je d n y ro łe m  od 
B a n k u  a u s t ry ja c k o -w ę g ie r s k ig o  i w y b ro ł  sie 
w  podróż  po Galicyji, a b y  o b g lo n d n o n ć  n a  w ła ­
s n e  k a p o w id ła  one  p o m y ś ln e  k o n jo n k tu ry ,  na  
k tó ry c h  pon  Ś lach to sk i  by ł s e  k a r k  k re n co n cy .

W y r u k o w a ła  n a  b a n h o f  ca ło  Izba  hand low o, 
b y  god n ie  p rz y jo n ć  tak igo  d y g n i to rza ,  pokn a jo ł  
n a w e t  i A ro n  G ąjer ,  w  tyj m yśli ,  że m oże po 
d ro d ze  do  sie  zrob ić  ja k iś  boda  j m alu śk i  geszefcik .

Pon  Popow icz  o b g lo n d n o n  K rak ó w  n a  wszy- 
ćkie s t ro n y ,  dz iw iu ł  s ie , że  n a  k u ż d y m  k ro k u  
ty le  widzi w sch o d n ich  ry só w  i orlich nosów , ale 
m u  w y tłu m aczy l i ,  że przecie  z K ra k o w a  do 
Azyji to  ino  „ k a c e n s z p ru n g " .

Ś n ia d a n ie  u p a n a  p re z e s a  F e d e ro w ic a  b a r ­
dzo m u  sm ak o w a ło ,  pow iedz io ł  tyż ,  g łaszcząc  
sie po ż y w o c ie :

—  H o ! h o !... J a k  w idzę , to  w y  sob ie  tu ta j  
g a la n to  ż y je c ie !  A  ta k  skom lic ie , że bida!.. .

A P o n k a n ty  m u  n a  t o :
—  Bida je s t ,  to  p ro w d a ,  a le  n ie  w s z y n d z ie ! 

Soin je szcze  w K rak o w ie ,  n ie  chw alo n cy  sie, 
k tó rz y  u m ie jo m  chodzić  kole  j e n t e r e s u  i m ajom  
hopy...

— B ardzo  to  p i k n i e ! S ondze , że i u  p a n ó w  
zna jdz ie  sie  tak i  dobrodzij ,  j a k  w id eń sk i  F ra n k ,  
k tó ry  do ł trzy  m iljony  n a  ce le  d o b ro czy n n e .

—  O ho! T ak ich  g łu p ich  u n a s  n i in a !  Jeś li  
m om  hopy , to  d la  siebie...

Py ta l i  s ie  tyż  p a n a  je d n y ro ła ,  co bedz ie  z k r e ­
d y te m , a  on  odpow iedz io ł ,  że  D e re k c y a  idzie 
zaw sze  n a  r e n k e  kup co m  i p rzem y sło w co m , zniży 
w ien c  s to p ę  p ro c e n to w o m  jeszcze  o ćw ierć ,  a m oże 
i o pó ł p ro cen tu ,  a le  hopów  n ie  b ed z ie  daw ać , 
pew n ijsze  bow iem  som  w k as ie  b a n k o w y j ,  niż 
u o bew ate l i .

Pok łonili  s ie  p o k o rn ie ,  j a k  ong iś  ż y d y  p rzed  
z ło ty m  cielcem , a  n ie je d e n  w e s tc h n o n  goronco...

Z kolei rzeczy  chcio łem  n a  złość  b y ć  eks-

ce llency i  L e o w  i ro b io n c y m  i g d y  p o w ie ­
dziano , że  m a rsz a łk ie m  g a licy jsk im  pow in ien  
b y ć  d y m o k ra ta ,  zg ło s iu łem  zaroz  sw o m  k an d e -  
d a tu re ,  z rz e k a jąc  sie  n a  rzecz  k r a ju  m iszkan io  
i po ło w y  p e n sy i  i ob iecu jonc , że n ie  b e d e  im 
w e  L w ow ie  k ło p o tu  ro b io n cy ,  a  k ra je m  po tra f ię  
rzondz ić  bez  te le fon  z K rak o w a .

O dpow iedzie li  mi k ró tk o  a w e n z ło w a to :
—  T ak ich  n a m  n ie p o trz a !  D y m o k ra c y jo  do 

laski m arsza łk o w sk i j  je szcze  n ie  d o j r z a ł a !
Nie, to  n i e ! —  p o m y ś lo łem  sobie . —  Ż yje  

ju ż  cz te rdz ieśc i  la t  bez  p a ra so la ,  to  sie n a  s t a ­
rość  o b e ń d e  i bez  loski. N iech  ża łu ją ,  ze m nie  
b y łb y  k la w y  m a rsz a łe k ,  a  z mojij M ańki m ar-  
sza łkow o...  J u ż  w idzę, j a k  fa jn ie  p o tra f i łab y  w y ­
czyn iać  h o n o ry  d o m u  i ca łygo  k ra ju  podczas  
p rz y je n ć  of icyjalnych.. .

A m oże ud.) mi sie zos tać  ra d c e m  m ijsk im ? . . .  
J e sz c z e  n ie  w iem , bo hopów  n a  to n ie  dołem , 
a le ró żn e  p rzy jac ie le  po le ty czn e  b y ły  obiecu- 
jo n ce ,  że mi b en d o m  sw e  g ło sy  ca łk iem  g ra t is  
i f r a n k o  oddą jonce .

O sta teczn ie  n im o m  nic p rzec iw  ty in u ,  ra jco ­
w ać  po tra f ię ,  czego  nie  u m ie ,  to  sie  p re n d k o  
n auczę ,  bo g ło w ę  n o sze  n a  k a rk u  n ie  ty lk o  od 
p a ra d y ,  a b o  n o szyn io  k a p e lu c h a .  Kto w ien c  je s t  
p raw d z iw ie  m ias to  kocha joncy in ,  k o m u  w piersi 
b ije  s e rc e  p ra w d z iw y g o  P o loka , t e n  s ta n ie  p rz y  
u rn ie  w y b o rczy j  j a k  je d e n  m onż  i od d a  swój 
g ło s  j e d y n y in u  n ieza leżnym i!  m ag is tracko -kaha l-  
n y m u  k o n se rw a ty w n y m i!  d y m o k ra c ie ,  a tak im  
je s t  n iżyj p o d p isa n y

F e rd e k  E le u te ry k ,  
cys.arsko-króleski k an d ed a t n a  radcę.

Biała chusteczka.
(B allada ry cersk a).

R ycerz  E d g a r  dzielnej ręki,
P e łen  sił i animuszu,
Wielbił Inez cu d n ę  wdzięki, 
Z a k o c h a n y  wyżej uszu!

P rz e p a s a n y  lubej sza rfą  —
Z udręczen ia  i tę sk n o ty  
P o d  jej o k n em  cho d z i ł  z harfą 
I w y s t ra s z a ł  n o c ą  koty!

I na s e r c u  t a k  mu dziwnię,
I m arzen ia  snuł bez liku,
Ż ę  c h u s te c z k ą  białą kjwnię 
b o n n a  z sw e g o  pokoiku!

Nię z o s ta ła  bez nagrody  
H i ło ś ć  czy s ta  i p raw dziw a,
Widzi w zm roku  ry ce rz  młody,
Ż ę  c h u s te c z k ą  białą kiwa!

w ięc  za  z łę  mu nię w eźcię ,
Ż ę  na s c h o d y  rżn ię  w t ę  pędy, 
K rz y c z ą c :  „L uba!  w ięc  n a re sz c ię !  
O !  n a jd ro ż sz a !  Czy to  t ę d y ? ! “

b rz w i  ro z tw o rz y ł  n iecierpliwię, 
S k o c z y ł  za próg, lecz za razem  
W nagłej zg roz ię  i podziwię... 
S e r c ę  mu z a m a r ło  głazem!

I z t r u d n o ś c ią  o d d e c h  łap ię  
P rzy odkryc iu  n iespodz ianem  : 
P iękna  Inez na kanap ię  
S iedz i  z jakim ś s ta ry m  panem !

Życię  zd a ło  mu się  pus tką!  
S c h o w a ł  harfę  w ę  futerał,
To pryk  s ta ry  k iwał chus tką ,
Gdy s p o c o n y  k a rk  o b c ie ra ł !

Mądre myśli zakatarzonego.
P la ton izm  w miłości, to  to  sam o , co w  h a n ­

d lu  p ró b k a  b ez  w artośc i.

N a w e t  b a rd zo  le k k a  k o b ie ta  m oże  w ażyć  
k i lk a se t  funtów .

U czony  i lew  sa lo n o w y  ca łe  życie  p ośw ię ­
ca ją  n a  z b a d a n ie  n ie z n a n y c h  ta jn ików .

Czy k o b ie ta  m a p rzy jac ie la ,  na j ła tw ie j  o tern 
dow iedz ieć  się  od je j  przy jac ió łk i.

K obie ta ,  to  j a k  ta b a k a ,  póki św ieża ,  kręci 
w nosie  i d z ia ła  n a  oczy.

*
M ałżeńs tw o  to in s ty tu c y a ,  w  k tó re j  z ra ju  

przechodzi s ię  do czyścia , a n a s tę p n ie  kończy  
się  życie  w p ra w d z iw e m  piekle .

M ałżeństw o , to  ro z p ra w a  k a rn a ,  w  k tó re j  
p rzy jac ie l  d o m u  g r a  ro lę  o b ro ń c y  obw in ionego .

K ażda  k o k o ta  m oże być  w ierną . . .  bodaj g o ­
d z in ę  !

K o b ie ty  s z a n u ją  m ą d ry c h ,  a k o c h a ją  g łup ich .

Mąż j e s t  p iecem , k o b ie ta  ogn iem , a  p r z y ja ­
ciel d o m u  m iechem .

1 d u e t  m iło sn y  b y w a  a lbo  w s p a n ia łą  a r t y ­
s ty c z n ą  k re a c y ą ,  lu b  ty lk o  n ę d z n e m  rzęp o len iem .

K ob ie ta  m oże  u p a ś ć  n a w e t  w ted y ,  g d y  leży.

N a jm ąd rze jszem , czego  m o żn a  się  sp o d z ie ­
w ać  z u s t  k o b ie ty ,  j e s t  całus.

M ężczyzna  p ra g n ie  z w y k le  b y ć  p ie rw s z ą  m i­
ło śc ią  k o b ie ty ,  k o b ie ta  o s ta tn im  ro m a n se m  m ęż­
czyzny . _____

My ro b im y  z k o b ie t  bó s tw a ,  one  z nas  
osłów.

Miłość j e s t  ja sn a ,  a  w zd y ch a  z w y k le  do c ie ­
mności.

D ro g a  do syp ia ln i m a łżeń sk ie j  p row adz i  p rzez  
kościół, w ie le  je d n a k  k o b ie t  p ró b u je  p rz e z  s y ­
p ia ln ię  d o s tać  się do kościoła .

P ię k n a  k o b ie ta  z b ie ra  w  m łodości w sp o m n ie ­
nia , by  sobie  m ieć  p o tem  czem  s ta ro ść  osłodzić.

D o św iadczona  k o b ie ta  oceni ju ż  po p ie rw ­
szym  p o c a łu n k u ,  co m ężczy zn a  w art .

„G dy się  n ie m a  tego , k tó re g o  się k o ch a ,  k o ­
cha  się  tego , k tó re g o  się  m a " .  To z a s a d a  ko ­
b ie t,  w y jeżd ża jący ch  bez  m ęża  n a  św ieże  po ­
w ie trze .

S łow ik, to  pro log , bocian , to  epilog.

K obie ta  j e s t  d o b ry m  p rzew o d n ik iem  ciepła , 
bo się p rę d k o  rozpala .

Szczęście  w m a łż e ń s tw ie  z n a jd u ją  p rz e w a ż ­
nie  k a w a le ro w ie  w  roli t a k  zw a n y c h  p rzy jac ió ł  
dom u.

K o k ie te ry a  p o d o b a  n a m  się  u  żon, a le  cu ­
dzych.

N a jlep szą  n a g ro d ą  za p ie rw sz y  p o c a łu n e k ,  
j e s t  d rug i .

O d w ag ę  w s to s u n k u  z kob ie tam i za s tę p u je  
na jlep ie j  bezczelność.



W arszaw a  z lofu Bociana.
K ro n ik a  d w u ty g o d n io w a .

I.

Nim w y ru sz y  gród Syreni, 
do pól, l a só w ,  gó r  i plaży, 
w  m ie jsk ich  m u ra c h  b ra k  zieleni, 
czem  innem  się  r ó w n o w a ż y :
W ięc z ie lo n o ść  m a m y  g łów ek, 
w ięc  g łupo ta  w k o ło  kwitnie, 
w ięc  lu d z isk a  -  choć  p rz e d n ó w e k  -  
s z u m ią  n iby  k ło sy  żytnie.

Na ulice, n a  w e ra n d y  
p łyną  fale w c iąż  w io śn ian e ,  
a rej w o d z ą  w ś ró d  tej b a n d y  
„ab leg erk i  k aw ia rn ian e" . . .
S tąd  w  k ro n ice  dz iś  B oc iana  
z a m ia s t  p lo tek  i n o w o śc i  -  
za jdzie  ta k a  oto z m ia n a :  
k a w ia rn ia n y c h  d a m y  gości!.,.

II.

S em aden i. . .  P o d  filary, 
gdy  s w e  z a m k n ie  g iełda w rota , 
f in a n s is tó w  s p ie s z ą  ch m a ry  — 
jak na... s ta ły  róg koko ta .

T u  pan  L ud w ik  sw o je  plotki 
ko lportu je ,  licząc  zy sk i ;  
d y sk o n te ro m  tu nagnio tk i 
p a n  M a k s  depce , p la jty  b l i z k i ; 
w  re d a k to ra  tutaj todze  
Jean ]a c q u e s  zb ie ra  w c iąż  udziały, 
i fantazyi bu jnej w o d z e  
tu ro z p u sz c z a  M oryc mały...

Gdy przy  w s p ó ln y m  s iąd ę  stole, 
by  tej zw ro tk i  z rob ić  finał, 
t ru d n o  z g a d n ą ć  się m ozolę , 
czy to... k n a jp a ? . . .  czy... k ry m in a ł? . . .

III.

A u L o u rs e ’a w  tym że czas ie  
p o n a d  m o rz e m  czarne j  k a w y  
m e c e n a s  p rzy  m e c e n a s ie  
o b g a d u je  „dz ienne  sp ra w y " .

K ażdy  język  m a, jak  klinga, 
ob toczony , w y o s t rz o n y :  
k a ż d y  skaza łby .. .  B isp inga, 
bo... n ie  o d d a ł  m u  o b rony  1

Kto z a ś  bardz ie j  z ręczny , hardy, 
kto  n ie  s z u k a  w  s ą d a c h  chw ały , 
tem u  k o d e k s  fu b ilardy  
z a s tę p u ją  p rzez  dzień  cały.

Długie tutaj sp ę d z a  chw ile  
s ła w  p a le s t ry  n a sz e j  w ie le :  
ka ż d y  w  dziury  p ch a  tak  bile, 
jak... do  ko zy  klientele...

IV.

Inne  „sfery" m a s z  w  „Bris to lu" -  
z w a n y m  ró w n ież  „M onte Jojne"...
P rzy  s to l ik ó w  tu pó łkolu  
w ied z ie  życie  w ie lce  zno jne  
żon b a n k ie r s k ic h  liczna rzesza...
Co za  buk ie t? . . ,  Sam e...  Róże, 
a b ry lan ty  k a ż d a  w iesza ,  
jak  ceb u le  -  tak ie  duże!...

Na ich bu jne  p a t rz ą c  b iu s ty  -  
sp ra w ie d l iw o ś ć  p rzy zn ać  każe , 
że ten p rz e m y s ł  m leczny  tłusty 
m a ją  w  rę k a c h  ex-pachc iarze .
Co w  ich je d n a k  robi w ia n k u  
„Dnia" r e d a k to r  -  pe łen  sw a d y ? . . .  
Czyżby chcia ł w  ż y d o w sk im  b a n k u  
z d y s k o n to w a ć  s w e  za sa d y ? . . .

V.

T ro c h ę  dalej, bo  w  „E m pirze"  
nie  p o s ta ją  „ n a sz y c h "  nogi,

bo  się  tutaj św ie c ą  krzyże, 
d źw ięczą  sz a b le  i ostrogi...
Jeśli za jdzie  k tóry  czasem , 
siedzi w  ciszy  i pokorze , 
bo  m a  respek t  p rzed  p a ła szem , 
że... w y s trze l ić  c z a s e m  m oże!  
W o jo w n ic z o ść  za to  w ie lka  
tu n ie w ia s to m  się  udziela , 
pięknej płci p rzed s taw ic ie lk a  
k a ż d a  tu o czy m a strzela... 
k rwi roz lew u  je d n a k  w ca le  
nie no tu ją  do tąd  dzieje, 
bo przy  p ie rw szy m  już w y s trza le  
co innego  fu się  leje...

VI.

T e ra z  w w io d ę  w a s  z n ien ack a  
w  raj n a  z iem i M ahom eta ,  
gdzie  w  s iedz ib ie  daw n e j  Jacka 
dla płci m ęsk ie j  tkwi podnie ta , 
gdzie te rm o m etr  s ię  m iłośc i 
d jab lo  w  górę  w z n o s i  w  lecie -  
tak ie  b o w ie m  m a  w ła sn o śc i  
rtęć, jak  do b rze  w s z y s c y  wiecie...

S ta łym  go śc iem  tutaj b yw a  
m ą ż  czcigodny , z n a n y  w  m ie śc ie :  
k ro k  s ta teczny , g ło w a  s iw a, 
a w y fw o rn o ść  w  k a ż d y m  geśc ie !
Gdy doń  c z a s e m  się  ośm ieli
kto sw ó j  zw ró c ić  w z ro k  zd z iw io n y  -
o d p o w ia d a :  „W ielbicieli
n ie  sp o ty k a m  tu mej żony!..."

VII.

„U dzia łow a".. .  w  każde j  po rze  -  
czy  to z ranka ,  czy z w ie c z o rk a  -  
siedzi a k to r  p rzy  aktorze, 
p rzy  ak to rc e  z a ś  -  aktorka...
W ielk ie  śn ią  im się  w aw rzyny ,  
w ie lk ie  role, w ie lk ie  gaże, 
w ie lk ie  gesty, w ie lk ie  miny, 
w  b la sk  w ie lk o śc i  zd o b n e  twarze.
Że ta len ty  je d n a k  małe , 
choć  am b iey e  m a ją  duże, 
w ięc  p rzez  życie  p e w n ie  całe  
będą... w ie lcy  w... „m in ia tu rze" .
0  a k to rk a c h  tylko cała  
„U d z ia ło w a"  m ó w i s łodko , 
że n ie jed n a  „ taka  m a ła "
już dz iś  w ie lk ą  jest... koko tką l . . .

VIII.

W  „ N a d św id rz a ń sk ie j"  na  ta ras ie  
w  po o b ied n ich  godz in  parę  
rezydu ją  ci, co w  p ra s ie  
jak o  gęs i  r z ą d z ą  szare .
T u  rep o r te r  do kronik i 
s e n sa c y jn e  w ieśc i  zb iera ; 
tu polityk  p su je  szyki 
w o js k  M eksyku  dla  „K uryera" ;  
tea tra ln i tu w zm ia n k a rz e ,  
jak  w o s k  m ię k n ą  dla a k to rek  —
1 w  w e so ły m  tak  ro zg w arze  
m ija  k a ż d y  p o d w ieczo rek ,
a że  z s ia d łe m  m lek iem  p as ie  
ka ż d y  ka łdun , co się zm ieśc i,  
n ie  dz iw  przeto, że ład  w  p ras ie  
w c ią ż  od s ied m iu  jest  bo leśc i!

IX.

Na ta ra s ie  w  Alej cieniu 
ro m a n ty c z n e  s ie d z ą  parki, 
co  przy  p ie rw sz e m  w io sn y  tchnieniu  
już  m iło sn e  czu ją  ciarki...
T u  p o e tó w  ca ła  zgraja , 
o p ie w a ją c  m a ju  czary, 
m a z a g ra n e m  się  up a ja  
i n im  poi sw e  ofiary,

by  gdy m in ą  już rozkosze ,  
które  z pełnej jedli miski, 
red ak cy jn e  m n o ży ć  kosze ,  
a w... p rzy tu łk ach  z n ó w  -  kołyski..,
Tern się je d n a k  różn ią  one 
p łody  w ie szcze j  tej tw órczośc i ,  
że... gdy  p ierw sze .. .  po ron ione , 
d rugie  -  żyją dla... p rzy sz ło śc i  1

X.

Do kom ple tu  p o zo s ta ła  
„Cafć", co  się  z w ie  „ P o lo n ią"  -  
co c h o c iaż  się  tak  n azw a ła ,  
ludzie  je d n a k  od niej stronią...
R uch  tu w z m a g a  się  w ieczo rem , 
gdy z ro zk azu  sw ej zw ie rzch n o śc i  
cały za rz ą d  z dy rek to rem  
grać  zaczy n a  rolę... g o śc i ł  
Że k a b a re t  to n ie lad a  -  
(któż o d m ó w i m u  u r o k u ? ! )  
w ięc  W a rs z a w a  c a ła  gada
0 tym dz iw n y m  „five o c lo c k ’u “, 
s z k o d a ,  że  się  p o m y s ł  no w y
ten s to s o w a ć  nie  da  stale,
bo... dy rek to r  p o m y s ło w y
m a  s ią ś ć  w k ró tc e  w... k ry m in a le  1...

XI.
Nim B ocian ie  m o je  pióro 

u m ie jsc o w ię  z n ó w  w  ogon ie
1 z w a r s z a w s k ic h  n o w in  furą 
do K ra k o w a  z n ó w  pogonię ,  
czynię  w sz y s tk im  dz iś  w ia d o m e m , 
że w  n a jb liż sze  w p lo tę  zw rotk i 
coś, co w s t r z ą ś n ie  s t rach u  g rom em  
i ś w ię to s z k ó w  i dewotki...
bo  u jm o w a ć  nie ch c ą c  s ław y  
św ie tne j  n a sz e j  m agnafery i  
od B isp inga  zac z n ę  sp ra w y  
p ie rw sz e  zw ro tk i  now ej seryi -  
bo, choć  w ie le  w ied zą  św iadk i ,  
p ra w d a  nie jest  u jaw n io n ą ,  
ro z w ią z a n ie  z a ś  zagadk i,  
jest w  B o c ian a  m o c y  pono!...

Klak.

P rz y ja c ie l  s p o r tu .
— W ięc  o t r z y m a łe ś  p a n  d z ies ięć  ty s ię c y  k o ­

r o n  za  s k a le c z e n ie  p o d c z a s  k a ta s t ro fy  a u to m o ­
bilow ej?

—  T a k  j e s t !  A  n a  cóż o b ró c i łe ś  tę  s u m ę ?
—  K u p iłem  sob ie  a u to m o b il!

Co to , to  n ie !
O brońca: T ru d n o . . .  J a  n a  to  n ie  po rad zę . . .  

M usisz  p a n  b y ć  p rz y g o to w a n y m ,  że d o s ta n ie sz  
ze  t r z y  m ies iące .. .  C h y b a ,  g d y b y  u d a ło  się  w y ­
k a z a ć  alibi.

Z brodn iarz:  Co to ,  to  n i e ! D o s ta łb y m  w te d y ,  
co na jm n ie j ,  rok!.. .

P o czc iw y .
—  C zy to  p r a w d a ,  że  twój k a s y e r  u c ie k ł?
—  T a k !  D m u c h n ą ł  do  A m e ry k i ,  z a b ie ra jąc  

ze  s o b ą  s to  ty s ię c y .
—  A są  m o że  o n im  ja k ie  w ia d o m o ś c i?
—  T a k ! N a w y p a d e k  śm ie rc i  u s ta n o w i ł  m n ie  

s w y m  u n iw e r s a ln y m  s p a d k o b ie rc ą !



Z listów Hermogenesa Klapy.
S z a n o w n a  R e d ak cy o !

S p ra w y  b a łk a ń sk ie  b y ły  zaw sze  m ą p ię tą  
A chillesow ą, zu p e łn ie  ta k  sam o, jak  kolegi Berch- 
to lda , k tó ry  od d łuższego  czasu  d ra p ie  się  ciągle 
w  o w ą  p ię tę ,  a le  bez  w idocznego  s k u t k u !

Z am ias t  w ięc  w  odw ied z in y  do D urazzo , 
p ros to  z K orfu  w y je c h a łe m  do A b b azy i ,  gdzie 
m iał się z jechać  a u s t ry a c k i  m in is te r  s p ra w  z a ­
g ra n iczn y ch  ze sw y m  w łosk im  ko legą , p a n e m  
m a rk iz e m  S an  G iuliano. M iano om ów ić  sp raw y , 
o bchodzące  t ró jp rz y m ie rz e  i zas tan o w ić  się  n a d  
tem , k to  będz ie  ponosił  k o sz ta  o jcow stw a Al­
banii i p łac ił  a l im en tacy ę .

W  tak  w ażne j  chwili n ie  m ogło  się  n a tu ­
ra ln ie  obe jść  tam  b e zem n ie ,  zw łaszcza, że  p o ­
trz e b o w a n o  t rzec iego  do ta ro k a ,  a  j a  j e s te m  
sp e c y a l is tą  w  ła p a n iu  p ag a ta .  P an  B erch to ld  
p rz y p o m n ia ł  mi w ięc  w sa m  czas, że w  tych  
dn iach  m iejsce  m a  p rz y  je g o  boku , n ie  w  D u ­
razzo, k tó re  n a  m n ie  poczeka .

Z na laz łem  się w ięc  w  A bbazy i,  k o n fe ro w a ­
łem  z ob u  k ie ro w n ik am i .zag ran iczne j  polityki,  
g ra łe m  w ta ro k a  i l a w n te n n isa ,  p o m ag a łem  u k ła ­
dać  d ep eszę  do B e th m an n a -H o llw eg a ,  s łow em , 
p rzez  d w a  dni zw ija łem  się, niczem ow a h is to ­
ry c z n a  m u c h a  w rosole.

P a n  m ark iz  j e s t  b a rd zo  s y m p a ty c z n y ,  jak o  
ro d o w ity  W łoch  lub i m a k a ro n  i p łeć  n ad o b n ą ,  
n a  po lityce  zn a  się  lepiej od B erch to lda ,  k tó ry  
n ie  j e s t  n a w e t  godz ien , b y  rozw iązać  rz e m y k  
u t rz e w ik a  je g o !  A nosi rzeczyw iśc ie  s z n u ro ­
w ane .

Po lub il iśm y  się  od p ie rw szeg o  w e jrzen ia ,  
obiecał,  że  odw iedzi m n ie  w  K rak o w ie ,  chc ia łby  
bow iem  p o znać  n a sz ą  stolicę w  k tó re jś  ongiś 
re z y d o w a ła  jeg o  ro d aczk a ,  k ró lo w a  B o n a  i s ły n n y  
Sm ok w aw elsk i .

W  im ieniu  p re z y d y u m  R a d y  m iejskie j  podz ię ­
k o w a łem  za o b ie tn icę  i zap ew n iłem , że ex re 
p rzy b y c ia  u rząd z i  s ię  w sp a n ia ły  b a n k ie t  w  S ta ­
ry m  T e a t rz e  i t a k  m iłego  gośc ia  go rąco  p rzy jm ie  
zim nem i p rz e k ą sk a m i  i je szcze  z im nie jszym  sz a m ­
p a n e m , k tó ry  znów  p o d ro ż a ł  dzięki ró w n o w a ­
dze  po li tycznej,  w y m ag a jące j  c iąg le  now ych  
zb ro jeń .

Po odjeździe  S an  G iu liana  p rosił  m n ie  ekscel- 
le n c y a  B erchto ld ,  b y m  m u  d o p o m ó g ł  w  r e d a ­
g o w an iu  cze rw one j  księg i,  k tó r ą  chce  przed łożyć  
d e legacyom , n ie s te ty ,  n ie  m og łem  zad o ść  uczy- 

, nić j e g o  p rośb ie ,  ró w n o cześn ie  bow iem  o trz y ­
m a łem  te le g ra m  od c z a rn o g ó rsk ieg o  N y k ity ,  bym , 
ile sił s ta rczy ,  sp ieszy ł  do C etynii ,  gdzie  m nie  
g w a łto w n ie  po trzeb u ją .

1 to  pow ód, że  ow a „cze rw o n a  k s ięg a"  w y- 
b a d ła  dość p s tro ,  pan  B erch to ld ,  j a k  się  p o k a ­
zało, j e s t  l ichym  poli tyk iem , a le  jeszcze  g o r ­
szy m  re d a k to re m  i n ie  u m ie  obchodzić  się z no ­
życam i i g u m ą  a ra b sk ą .

P ow odem  za p ro sz e n ia  m n ie  do C za rn o g ó ry  
było  pos iedzen ie  kom isy i f inansow ej sk u p c z y n y ,  
n a  k tó re m  p rz e k o n a n o  się, że  b u d ż e t  m usi się 
za m k n ą ć  p rzesz ło  t rzy m il io n o w y m  deficy tem . 
K on ieczną  j e s t  re o rg a n iz ac y a  f in an só w  k ra jo ­
w ych , do czego p o trz e b a  będz ie  pow ołać  spe- 
cya lis tów , a  do g ro n a  ich ja  w ła śn ie  należę .

Król ze zm a r tw ie n ia  w y c h u d ł ,  jak  szczypa.
G dy  m nie  zobaczył, w es tch n ą ł ,  k ic h n ą ł  i z a ­

w o ła ł  ża ło śn ie :
—  Ratuj K lap a!  T y  je d y n ie  m ożesz  b y ć  tym  

d rąg iem , k tó ry  m n ie  w y ra tu je !  T rz y  miliony 
deficy tu!.. .  Czy w iesz, co to  znaczy? . . .  Dziś, 
choć p ie rw sz y  d a w n o  m inął,  je szcze  mi l is ty  
cyw ilnej za maj n ie  wypłacili.. .  C zy  m asz  jak iś  
p r o je k t?

— N a tu ra ln ie !  C a ły  w o rek !
—  No... w ięc jazda!. . .
—  P rz e d e w sz y s tk ie m  w ięc  p o d n ie ść  poda tk i ,  

z ap row adz ić  do n ich  doda tk i ,  n iech  będzie , jak  
u n a s  w  A ustry i. . .

— G łupiś ,  k o c h a n k u  ! Kto będ z ie  płacił, k iedy  
tu  sam i b iedacy .. .

—  T e ra z  j a  p o w iem : g łu p s tw o !  S p row adz ić  
ty lk o  od n a s  z Galicyi ze  t rzech  in sp ek to ró w  
p o d a tk o w y ch ,  już  oni d a d z ą  radę .. .

—  Oj... n ie !  Nić dadzą!
— To u rząd z ić  dz ień  k w ia tk a ,  za in icyow ać  

popo łu d n io w e  n iedz ie lne  cz a rn e  k a w y  n a  w zór  
S y n d y k a tu  k ra k o w sk ic h  d z ien n ik a rzy ,  w reszc ie  
ale to  już  o s ta tn ia  d e s k a  r a tu n k u ,  ro zp a rce lo ­
w ać C za rn o g ó rę ,  tak ,  j a k  K ra k ó w  g r u n ty  po- 
forty f ikacy jne .. .

— T ak !  I ta k  sam o, j a k  u w as ,  n ik t  i c h n ie  
k u p i !

— No, to  ja  ju ż  n a  to n ie  p o rad zę !
— Myśl, m oże co w ym yślisz! .. .
—  To będz ie  t ru d n o . . .  Choć, w ie  w a sz a  k ró ­

lew sk a  m ość  c o ?  A g d y b y  ta k  udać, że zaczy ­
n a m y  się zbro ić  i m y ś l im y  o w o jn ie ?  B erch to ld  
się  p rze lęk n ie  i ob ieca  zn o w u  k i lk an aśc ie  m i­
lionów...

—  N ies te ty ,  ob ieca  t y l k o ! C zy  wiesz, że  on 
mi d o tąd  ow ych  t rzydz ieśc i  m ilionów  nie  w y ­
p łac ił? . . .  P o w iad a ,  że  i u  w as  p us tk i  w  k as ie !

—  I je szcze  ja k ie ? . . .  W o b ec  n ich  p różn ia  
T orr ice l lego  to  zero!.. .  Z róbc ie  z re sz tą  tak ,  ja k  
robi K ra k ó w !  Zaciągnijc ie  k ró tk o te rm in o w ą  
pożyczkę , k tó ra  znajdzie  p o k ry c ie  w  d łu g o te r ­
m inow ej,  zac iągnąć  się mającej...  A lbo  założyć 
sa lon  g ry ,  n a ś la d u ją c  w tem  K ryn icę ,  k tó ra  
w  te n  sposób  ra tu je  k u le jące  sw e  finanse.. .

—  Ha, n a m y ś lę  się, ta  o s ta tn ia  m y ś l  p odoba  
m i się szczególn ie j ,  w  te n  sposób  ożyw i się 
i ru c h  tu r y s ty c z n y  do C za rn o g ó ry !

—  I jeszcze  j a k !  O G alicyę  z a p y ty w a ł  się 
ju ż  n a w e t  je d e n  Ja p o ń c z y k !

—  W  tak im  ra z ie :  gem acht!  A te ra z  chodź 
n a  jed n eg o . . .  N a f r a s u n e k  d o b ry  t ru n e k .

1 posz liśm y n a  śn iad an ie ,  po n iem  zaś  w y ­
je c h a łe m  za raz  do po łudn iow ej Serb ii ,  dokąd  
się u d a ł  Pasicz, rz e k o m o  n a  lu s t r a c y ę  kolei 
że laznych .

J a  je d n a k  w iem  z p ry w a tn e g o  źród ła ,  że m a  
ta m  zjechać  się  z g reck im  V en ize losem  i odbyć  
z n im  ta je m n ą  naradę .. .

A le  się  zdziwi, g d y  m n ie  n iesp o d z ian ie  zo­
baczy  !

J a  w iem , co w t ra w ie  p iszczy  i in try g o w a ć  
n ie  pozw olę!  J a k  j e s t e m  K la p a  i H e r in o g en es  
moje imię!...

T y m c z a se m  — ad ieu!
Klapa.

Sprawiedliwy podział.
...Wysłał jej m istrza  od obrzędów,
By się zgodziła... Wy już  wiecie,
Nie obiecyw ał jej urzędów,
Ani m am ony n a  tym  świeeie,
Ani brylantów ... B ry lan t na co?
W lom bardzie by go dyabli wzięli,
Lecz kazał przyrzec te j  ladaeo,
Że jedną z  koron z n ią  podzieli!

Ale, gdy  przyszła pora  owa,
Rzekł kró l, bez w stępu, bez w ykrę tów : 
„M onarcha dotrzym uje słow a..
Masz tu  dw adzieścia i pięć centów !"

c g  o

D y p lo m a tk a .
W iesz, Zosiu, p y ta ł  m n ie  S te fan , czy  to 

p ra w d a ,  że tw o je  w ło sy  są  f a rb o w a n e  ?
— Sze lm a! I cóż ty  n a  t o ?
— A no, n i c ! P o w iedz ia łam  m u  ty lko , że nie 

b y łam  w te d y  u  ciebie, g d y ś  je  k u p o w a ła !

Szczyt ro z ta rg n ie n ia .
P a n  p ro feso r ,  podczas  w y k ła d u  w żeń sk iem  

g im n a z y u m , zapom nia ł  się do teg o  s topn ia ,  iż 
zam ias t  zd jąć  o k u la ry ,  k tó re  m u  zasz ły  p a rą ,  
w y ją ł  z u s t  sz tu czn ą  szczękę  i zaczął ją e n e r ­
g icznie  czyścić  sw ą  k ra c ia s tą  chus tką .

Sprzeczności.
W fa c e tc ę  się k o c h a ło  
Flż d w ó c h  f ra je ró w  naraz,
K tó re g o  z nich w ys łuchać ,
T o  W andy  był am b ara s .

Bo do  p ie rw sz e g o  s e r c ę  
C iągnęło  ją  bezwiednie ,
Jakby  go uszczęśliw ić , 
b u m a ła  W an d a  w ę  dnie.

Ź lę  sam e j  być na św iee ie ,
T o  sm utny  los  s ie ro c y  —
J a k  z drugim się  za ła tw ić ,
/Myślała W an d a  w nocy...

Lecz  p o c o  się, dz iew czyno,
S e rd u s z k o  tw ę  k ło p o c e  ? 
b n i ę  — p o św ię ć  dla p ie rw szeg o ,  

dla d rug iego  — nocę .

• •

In  i ł lo  tem p o re ...
Ongiś, k ie d y  to n asze  m ias teczk a  rządz iły  się 

jeszcze  p ra w e m  m a g d e b u rsk ie m  i m ia ły  p raw o  
fe ro w an ia  w y ro k ó w , zd a rzy ło  się, że sąd  ław n i­
czy, jeś l i  s ię  n ie  m y lę  w  Lipnicy  M urow anej ,  
sk a z a ł  n a  śm ie rć  p rzez  p o w ieszen ie  p ew n eg o  
zb rodn ia rza .

Ba... b y ł  n a  m ie jscu  m is trz ,  k tó ry  po trafił  
sk róc ić  d o czesn ą  p ie lg rzy m k ę  w inow ajcy , nie 
b y ło  je d n a k  odpo w ied n ieg o  in s t ru m e n tu ,  zw a­
n e g o  p ow szechn ie  szu b ien icą ,  p o w ag a  są d u  nie 
p o zw ala ła  zaś  n a  to, b y  a k tu  sp raw ied liw ośc i  
m iano  d o k o n ać  n a  p ie rw sze j  lepszej gałęzi.

L ipniczanie  s ą  oszczędni, u radz il i  więc, że 
n ie  opłac i się rob ić  n ie p o trz e b n y c h  w y d a tk ó w  
n a  sp ra w ie n ie  teg o  p rz ed m io tu  i w y s ła l i  p o se l­
s tw o  do są s ied n ieg o  Czchow a z p ro ś b ą  o po ­
życzen ie  i ob iecu jąc  zw ro t  po d o k o n a n iu  egze- 
kucyi.

R a d a  czchow ska , o t rz y m a w sz y  o fe r tę  Lipni- 
czan, z e b ra ła  się n a  sp e c y a ln e  pos ied zen ie  i od ­
pow iedz ia ła  odm ow nie , tw ie rdząc ,  iż: „ szub ie ­
nica ta  j e s t  p rzezn aczo n a  ty lko  dla  n a s  i dla 
na szy ch  dzieci “ .

W  ty m  czasie, g d y  K ra k ó w  b y ł  je szcze  wol- 
n e m  m ias tem , m ia ł  raz  b u rm is t rz a ,  k tó ry  p rz e ­
s t rz e g a ł  b a rd zo  p rzep isó w  p o rz ą d k u  i i ry to w a ł  
się te m  ogrom nie , iż n ie k tó re  p rz e k u p k i ,  s p rz e ­
d a jące  n a  R y n k u  ja rz y n y ,  p o trz e b y  sw e n a tu ­
ra ln e  z a ła tw ia ją  w  za ła m a n iu  m u r u  Suk ienn ic .

T rz e b a  zaś  w iedzieć , że w  o w y m  czasie  n ie  
b y ło  w K ra k o w ie  F r ied le in ó w ek ,  ani L eów ek , 
n ie  ty lk o  b e to n o w y ch ,  ale n a w e t  d re w n ia n y c h ,  
w szy s tk o  ho łdow ało  zasadz ie :  „pod  g o łem  n ie ­
b em ".

Z ak rw aw iło  się se rc e  b u rm is t rz a ,  pos taw ił  
w ięc  w  tem  m ie jscu  s t ra ż n ik a  i w y d a ł  po lece­
nie, a b y  d o p ro w a d z a ł  do m a g is t ra tu  k a ż d ą  w i­
now ajczyn ię ,  p r z y ła p a n ą  n a  g o rą c y m  u czy n k u .

P e w n e g o  d n ia  r a n o  idzie sobie  p a n  b u r ­
m is trz  n a  sp a c e r  i widzi, że w łaśn ie  w  zaka- 
zanern  m ie jscu  jeg o  w ła s n y  s t r a ż n ik  za ję ty  je s t  
tem , czem u  m iał p rze szk ad zać !

Z p o d n ie s io n ą  la sk ą  rzu ca  się w ięc  n a  n iego  
i w oła:

—  T y  ł o t r z e ! T o  j a  cię tu  n a  to  p o s ta ­
w iłem  ?

A ten ,  s tę k a ją c :
—  M eldu ję  p o s łu szn ie !  J a  chcia łem  ty lko  

tak .. .  n a  w ab ia !



Szczery .
M ąż:  To j e d n a k  c iek aw e , że  zazw ycza j  n a j ­

w ięksi d u rn ie  z a ś lu b ia ją  n a jp ię k n ie js z e  kob ie ty . . .  
Ż ona:  Ej... ty  pod chi eb  co!

T a k ż e  p rz e d s ta w ie n ie .
— C ó ż ?  Nie pok ażesz  mi swej żony!
—  O w szem ! Z ag lądn ijże  mi do g ę b y !
— A to po  co?
—  Bo o n a  mi ju ż  o d d a w n a  kośc ią  w ga rd le  

stoi!

Z ta jn ik ó w  m a łż e ń sk ic h .
—  A z  czegóż to, M acie jow a, m ąż  w asz  m a 

tak ie  s in iak i po  całej tw a rz y ? . . .  C zy  m oże gdzie  
u p a d ł?

—  Ej... nie! P ro sz ę  łask i p a n a ,  on w róc ił  
w czoraj po p ó łn o cy  do do m u , w ięc ino s p y ta ­
łam  się  b e s ty ą ,  gdz ie  b y ł  tak  długo...

N a u licy .
— Czy m o g ę  pan i  to w a rz y s z y ć ?
— O w szem ! A czy  p a n  m u z y k a ln y ?
— To za leży  od teg o ,  n a  ja k im  in s tru m en c ie . . .

O czem  m y ś la ł?
— W ięc  p a n  j e s t  n a u c z y c ie le m ?
— Do u s łu g  p a n a  dobrodz ie ja . . .  w ie jsk im !
—  Dzieci p a n  m a ?
—  O becn ie  trzy d z ieśc i!  D aw nie j  m ia łem  po­

m ocn ika ,  a  te ra z  m u sz ę  sa m  ta k  c iężko  p raco ­
w ać  !

Panna Ziuta.
Panna Ziuta, cud dziewczyna, 
Wiała oczy Cherubina,
Spraw iała  to  atropina...

A jej włosy, n iech kto  szuka 
Równie czarnych  p ió r u kruka... 
T aką by ła  jej peruka.

Ząbek każdy, p e rła  czysta,
Kość słoniowa!... Oczywista,
Miał zasługę w tem  den tysta .

A b iust m iała, ja k  rzeźbiony,
Z przodu, z ty łu , z każdej s trony  
Było na n iej znać w atony.

Taką była p an n a  Ziuta,
Od czupryny aż do buta,
Nie dziw więc, choć się natęża, 
Że nie znajdzie w cale męża,
Bo z n ich  każdy p raw dy  szuka,
A tu  ty lko  sztuka... sztuka!...

D o b ra  r a d a .
Sędzia  (do m a łż e ń s tw a  o sk a rż o n e g o  o bó jkę  

n a  u licy ):  P f e L .  W sty d źc ie  s ię!  P o rząd n i  ludzie 
tak ie  rzeczy  z a ła tw ia ją  w  domu!.. .

R o zg arn iem y  c h ło p a k .
P ięcio le tn i Kazio, j e d n a  z n a sz y c h  n a d  w iek  

ro zw in ię ty ch  pociech, w idząc  ojca, w y ch o d zą ­
cego  z dom u, p y ta :

—  T a tu s iu !  A  d o k ą d  ta tu ś  id z ie?
— Do k ino! Mój m a ły !  —  o d p o w iad a  z a g a ­

d n ię ty .
—  N o! N o! —  k iw a  m alec  g łow ą. —  Nie 

m y ś la łem , że t a tu ś  tak i  g łup i,  choć ta k  s ta ry !

Z a k u lisa m i.
—  No, cóż?.. .  J a k ż e  ta  n o w a  d e b iu ta n tk a ?
— S urow a.. .  o g ro m n ie  s u ro w a  jeszcze!
— Bój się  B oga!  T y lu  j ą  do tąd  k u c h a rz y  

g o tow ało  i je szcze  su row a? .. .
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Jak astmę, kaszel, 
suchoty

zupełnie wyleczyć można 
domowymi środkami, pou­

czam każdego darmo 
Proszę nadesłać omarko- 
waną kopertę na odpo­
wiedź do p. M aryi M arik , 
P ilz n o  Czechy, K o terow ska ::6

P ie r w s z y  G alie . 
Z o o lo g ic z n y  Z a k ła d  „ 0 r n i s “

za ło żo n y  w ro k u  1897

odzn . 20 m edalam i rz ą d . i w ięcej 
ja k  300 p ierw - 
szem i n a g ro ­
dam i. W laść .: 
A. MUSIOŁEK. 
S k lep : K raków  
nl. S ław kow ­
s k a  L .3 . (H otel 
S ask i) H odo­
w la  : D ębn ik i, 

w illa  w łasna . M en aże ry a : D ębn ik i, 
w illa  „Omis*- d la  P. T. P u b lic zn o ­
śc i o tw arta . Z ak ład  p o leca  po n a jt. 
cenach  ró ż n e  rasow e psy  i d rób , 
ja ja  do w ylęgu. H arc . k a n a rk i , ko ­
lib ry , g ad . papug i, k la tk i, żyw ność 
i t. d . W ypycha ta n io  p ta k i i zw ie­
rz ę ta . B ogato ilu s tr . cen n ik  z a  n a ­
desłan iem  5 ha l. m a rk i. N ajw iększy  
i je dyny  polsk i zaw odow y zak ład  

tego  ro d za ju  w całym  k ra ju .

FILIA C. K U PRZY W . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

W chód  z Rynku głównego L. 21.
B iu ra  p a r t e r o w e ,  te le fo n  N r .  3 6 1 .

K a n to r  W y m i a n y  sp rzeda ie  i kupuje  papiery  w ar to śc io w e ,  m o n e ly  zagran iczne ,  wydaje  listy  k redytow e 
i czeki na  zagran ice ,  w yp łaca  kup o n y  i w y lo so w a n e  efekty bez po trącen ia  prowizyi,  ubezpiecza papiery

lo so w a n e  przec iw  stracie  przy losow aniu .

O d d z ia ł  d e p o z y t o w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Sale Deposits)  w opan ce rzo n y ch  k a sa ch  ognio trw ałych .

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u fe rk i  i k a s e ty  ze sreb rem  i m nem i k o sz io w n o śc iam i
przez w ak ac y e  do c za so w e g o  przechow ania .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O d d z ia ł  w k ła d e k  g o t ó w k o w y c h  w  rach u n k u  b ieżącym  i na  ks iążeczk i  rach u n k u  bieżącego;  wydaje
na żądan ie  o p ro c en to w a n e  a sy g n a cy e  k asow e .

O d d z ia ł  t o w a r o w y .  Składy  zbożow e  Filii przy ulicy Zacisze. O so b n y  ^ .ag azy n  tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

S p rzed a ł w ęgli krajowych i śląskich. —  W ch ód  z  ulicy Brackiej, parter.

O d d z ia ł  z a s t a w n i c z y  i K asa  Z a l i c z k o w a .  Pożyczki  za poreką.  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów  
w a r to śc io w y ch  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( ze  z l o t  a. s r e b r a ,  b i ż u l e r y l  i I. d.J.

I. piętro. —  T elefon  Nr. 7.
D yrek eya  udziela  in ferm aayi w  sp ra w ia  k red y tó w  b u d ow lanych  I p o iy e z a k  h ip oteczn ych .

Filia B a n k u  H ipo tecznego  w  K ra k o w ie  w y k o n y w a  w s z y s tk ie  z lecen ia  w z a k r e s  czynnośc i  
b a n k ie rsk ie j  w ch o d zące  szybko , za  o p ła tą  m ie rn ą .  Na l is to w n e  zlecen ia  lub z a p y ta n ia

udziela odpow iedzi z w r o tn ą  pocztą .

Kalendarz „Bociana"
■ ■ ■ ■ na rok 1914 ■■■■

ju ź  w y s z e d ł  i jest do nabycia we wszystkich trafikach i księgarniach.
Nabywać go też można wprost w Administracyi „Bocianau. Kraków XV. Przesyłki usku­
tecznia się odwrotnie za  z a l ic z k ą  lub n a d e s ła n ie m  n a le ź y to śc i  z góry  za  egzem plarz  
1 Kor. — (50 kop.), n a  p o rto  10 hal. ,  lub 35 hal.  n a  p o r to  rek o m en d o w an e .  Za prze­
syłki nie rekomendowane Administracya nie odpowiada. — W K ró les tw ie  P o lsk iem  do nabycia 
u naszego zastępcy W. Biernackiego i Spółki w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 6.

*  * *
*

£

N ie p ra w d o p o d o b n e , a  p r z e c ie ż  p ra w d z iw e !
W szyscy  ci, k tó rz y  p ra g n ą  doznać szczęścia, 
u n iknąć  sw ego przeznaczen ia , zdobyć sobie mi­
łość ukochanej kobiety , w ogóle uzyskać w szystko, 
czego człow iek p r a g n ie ; odkryć  najg łębsze t a ­
jem nice, dow iedzieć się, co się w sąsiednim  domu 
dzieje, w ykorzen ić  p ijaństw o  i sam ogw ałt (ona­
nizm ) i inne rozm aite  zboczen ia ; m ieć s ta łe  
szczęście w g rach  i lo te ry i, pozyskać w ładzę nad 
innym i ludźmi, w e w szelk ich  handlow ych p rzed ­

sięw zięciach  m ieć s ta łe  pow odzenie i t .  d., i t. d n iech  zażą­
dają  w ysłan ia  im dzieła w języ k u  polskim , (książka  d rukow ana 
jes t po ' polsku), k tó re  ich o tem  pouczy. Dzieło to  w ysyłam  
darm o, jedyn ie  za zw ro tem  w ydatków  w kw ocie 75  hal., k tó re  
nadsyłać należy  w liście w m arkach  pocztow ych. L is ty  zagra- 
i icę m arkow ać należy  po 25 hal. pod ad rese m : I TOUR.TAEN 
psycholog, B ru H e lla  1 — C en tre , B oite posta le  125

U czcie  się  n a  „ S a m o u c z k a ' R e n s s n e ra  w  do­
mu p rz e d  s z k o łą ,  w  s z k o le  i  po s z k o le ,  bo

9MIAIIfVCklł te n  s ta i  s lć Już po trzeb n y m , po- 
C ltl lU U liw n  m ocnym  i uży tecznym  d ia  k a ł -
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dego, bez ró żn icy  w ieku i zdolności um ysłow ych, k to  ty lko  
chce  nauczyć się  sa m  b e z  p o m o c y  n a u c z y c ie la ,

za tem  b e z p ła tn ie  cz y tać , p isać  i rozm aw iać po : n ie ­
m ie c k u , f r a n c u s k u ,  a n g ie ls k u ,  r o s y js k u
i po p o ls k u  b ardzo  iatw o, p rędko  i g run to w n ie , a  p rzy - 
tem  ta n im  kosztem . A lbowiem n ie  p o trz eb u jąc  p łac ić  za
naukę , o szczę d za  się  z n a czn ą  sum ę p ien iędzy , a w ydatek , 
zrob iony  n a  „ S am o u czek 1*, zw ra c a  s ię  z ty s ię c z ­
n ym  p ro c e n te m  każdem u posiadaczow i tego  pod rę­
czn ik a , k tó ry  m a za tem  w yższą  w arto ść  n iż  zio to  K ażdy 

ac zeń , z  n a jsiab szem  n aw e t uzdo ln ien iem  nm ysłow em , p rag n ący  
się  uczyć jednego  z pow yższych  języków  póza  szk o łą ,.a lb o  p rzy ­
gotow ać s ię  do eg zam in u  w szko le  p u b licznej, lub  do p op raw ien ia  
sobte złych  s topn i podczas  n au k i szko lne j, a  na jczęśc ie j je sz cze  po 
ukończeniu  te jże  n a u k i w szko le , u c iek a  s ię  o pom oc i ra tu n e k  do 
„S am o u czk a" . S zczegó ln ie j za ś, chcąc  się  n au czy ć  rozm aw iać 
lub cz y ta ć  k s ią ż k i w obcym  ję zy k u , trz e b a  rozp o czy n ać  n a  nowo 
naukę p rak ty czu o -k o n w ersacy jn ą , p rzy  pom ocy „Samouczka**. 
K onw ersaeya  bowiem s tanow i kw in tesencyę z n au k i języków  nowo­
ży tnych , a ’te j n ie  u cz ą  an i w szkole , an i p ry w a tn ie  z  in nych  pod­
ręczników . Onoło 9 0 0 . 0 0 0  z w o le n n ik ó w  m etody n au c ze ­
n ia  R e n s s n e ra  i 54.000 jego  uczniów  osobistych za jm ujących 
ju ż  w ybitne stanow isko  dzięk i „Sam ouczkom** tym , d a ją  rę ­
kojm ię o n adzw yczajne j ła tw ości, p ra k ty c z n i ści i uży teczności jego 
S a m o u c z k ó w , I s tn ie ją c y c h  od 1 880  r., k tó rych  ceny 
są  stosunkow o n izk ie , n. p .: h a l. 16, 36, 72 i kor. 1-2 i, 2 4 0  1 3 60. 
W  A m e ry c e  są  p o szu k iw an e  S am ouczk i R e u ssn e ra  z a .c e n ę  2

3 i 4  r a z y  w yższą , n iż  w E u rop ie , bo tru d n o  ich  tam  dostać . 
G łów na s p rz e d a ż  w k s ię g a rn i S. A. Krzyżanowskiego w K rakow ie 
k tó ra  w ysy ła I-szy  z e sz y t p ró b n y  gratis po o trz y m an iu  m a rk i za  

10 ha l. n a  po rto .
r mam

l+1K
W ażn y

punktI
Hygieniczne specyalności w niejsze, b ez sp rz e c z n ie  n a jlep szej
jakośc i m ark a , z a  p rzes łan iem  m arek  pocztow ych 3 w zory K 1* — . 
6 w zorów  K 1‘80. tuz in  wzorow K 2-20. 4 20, 6 2 0  Nowość d la  p a ­
nów K 4 —, la tam i do u ży c ia  O chrona dla pań K 2 — PoOczochy 
n a  ży lak i od K 4 — P rz e p a sk i K 6-50 O paski m iesięczne od 
K 3 — w zw yż Ilu s tro w a n y  k a ta lo g  g ra t is  ( fran k o . W szystk ie 
osobliw ości W yrób  każdego  a r ty k u łu  gumowego. D y sk re tn a  w y­
sy łk a  p rzez  H. A C E R ,  W iedeń 1 /20 . W ip p lln g e rs tra sse  15

B B K m

W łaściciele i w y d aw cy : S padkobiercy  St. L ipińskiego. O dpow iedzialny re d a k to r: W łodzim ierz Zenowicz. D ru k arn ia  D. E . P ried le ina  w K rakow ie, pod zarządem  P aw ła  M adejskiego



P o w ia d a ją , źe  n a sz  lu d  s to i n a  n izk im  sto p n iu  o ś w ia t y . . .  J a  w id zę , źe  ta k  n ie  je s t , 
bo n a w et, o t ta k i so b ie  zw y cza jn y  ch łop , a  m a p o czu c ie  p ięk n a !


